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RUDOLF HESS, 

będzie zastępcą Hitlera na 
stanowisku kanclerza Rze• 

ny. 

udaremniona w ostatniej ·chwil.i. - Plan Wysadzenia· torów kolejo
wych wzdłuż granicy francuskiej. - „Czarne listy" „ konfiskata broni 

Nieudany najazd bojówek hitlerowskich z Niemiec 
Wiedeń, 6 sierpnia. W czasie dokonywanych rewizji zna „Deutsche Front", jest pochodzenia nie-l wojsk francuskich na tym odcinku. „I.:e-

„Reichspost" zamieszcza niezwykle leziono również „czarną listę" tych oso mieckiego. gjon Zagłębia Saary" miał wyruszyć z 
sensacyjne doniesienia o tern, że. od cza- bistości, które miały zostać zamordo- P1an najazdu na Zagłębie Saary prze- 1 Trieru, 
su nieudanej próby zamachu na komi- wane. widywał Komisarz policji Matchs oświadczył, 

sarza tamiejszej policji, Machtsa, panuje Także i w lokalu urzędowego nie- WYSADZENIE W POWIETRZE PRZY że śledztwo trwa w dalszym ciągu i po 

w Zaglębm Saary mieokiego biura informacyjnego (D. N. POMOCY BOMB CAŁEGO TORU KO- jego ukończeniu dowie się świat o sen-

POW AŻNE WRZENIE REW OLU· B.) znaleziono materiał kompromitują- LEJOWEGO WZDŁUŻ GRANICY sacyjnych wprost szczegółach planu 

CYJNE. cy. Biuro to było główną kwaterą tero-I FRANCUSKIEJ, ZAMACHU IDTLEROWSKIEGO NA 
Kom. Matscha, który zdemaskował na rystów. Broń, znaleziona w bundynku aby zapobiec w ten sposób koncentracji ZAGŁĘBIE SAARY. 

terenie tego Zagłębia bardzo ro z gałę- iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiill•iiilli_iiil. Ili-i·--··· ····li-iiiiliii_iii_ iiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiil 
zioną organizację szpiegowską, pro'wa-

:~~~~~~~;;I~~~~~~~~;~;;~: Iaiemniuy lflJWó~n lBmH~OW[~W auUriatkit~ 
skie pozycje fortyfikacyjne wzdłuż ca- Nikt do tej pory nie zna jego prawdziwego nazwiska. - Gdzie 
!~j0;Jbnicy Zagtęhia Saary, aby w ten się odbywały poufne narady kierowników akcji rewolucyjnej? 
PRZYGOTOWAĆ NAJAZD BOJÓWEK Wiedeń, 6 sieripinia. · Jednocześnie Laś bardzo ta~emnkzo l nia decydiuiąca na~aida spiskowców nie 

HITLEROWSKICH NA ZAGŁĘBIE. śledztwo ;przeciwko zamachowcom przedsitawia się drugi przywódca, któ- od!była się w Wiedniu, lecz w Kłos.ter· 

Podobnie jak to miało miejsce w dniu ausfojaokim prowadzone jest w dalszym re,go - jak się okazuje neuburg, w domu jedn~o z hiitlerow• 

zamordowania kanclerza Dolłfussa w ciBJau bardzo inteJ11Sywnie i przynosi co· ZAMACHOWCY NAWET NIE ZNALI ców, któr~ .również zJ~iegł. 
Austrji, bojówki hitlerowskie miały n- raz to nowe i bardzo ser..sacyjne mo- OSOBiśCIE. PodkresI:ć nale~y„ ze przv; zama~bow 
czynić wrażenie samorzutnego powsta- menity. cach znaleziono niletyliko Wlelik4 iość 

nia zhitleryzowanej jakoby ludności Za- Jak wynika w to.ku dochodzenia, po Ten 'tajemniczy osobnik występOwał amunicji, lecz także z:nacme zapacy 
głęb\a Saary. za PlaneHą, Hilzweberem i Rudlem, któ pod pseudonimem, który stale zmieniał. żywności, w postaci chleba i c:.zek:Olady. 

Nie ulega kwestji - pisze dziennik rzy uchodzili za przywódców spi.Śikow- Był on podobno obecny w hali niemiec- Najwidoczniej przygotowan:i oni byli 

- że w tym momencie obstawiłyby ców, kr-yóe się pewien adwokat wiedeń- kiego zwią~ku giimnastycznego przy roz do tego, że po opanowamiu· przez nich 

wojska francuskie natychmiast cate Za- ski, który inaza.ijutrz po zamachu na kan- dziale broni, lecz następnie zniknął bez urzędu kanclerskiego 51POdziewać się 
glębie. c1erza Dollfussa opuścił 1tranice Au· śladu. muszą dłuższego oblężenia ze strony 

Akcja rozpoczęła sf ę przed kilku ty- sttji. Dalej dochodzenie ustailiło, że ostat· egzekutywy austtjaclkiaj. 
godniami propagandą . radjową i to z , 

P_ran~!urtu. J;la wzór „Leg~onu apstrja~- Grozba stare' u11·cznych w N1·emczech 
kiego , zwroconeg-0 przeciwko Austr11, 
zorganizowano w Niemczech 

któ;~~!P~z1;,~~~~~!~en~:A~~;·za- pomiędzy członkami sztafęt ochronnych i szturmówek., - C·oraz 
głębia za pośrednictwem organJzacn mniej brunatnych koszul na ulicach miast 
„Deutsche Front". ,/ . . • . \ 

Rzym, 6 sierpnia. rządzen <=etem zazegnania ewentuał· natnych koszulach, są wid\cznie rozgo~ 

„Corriera della Sera" zamieszcza nych starć. ryczeni i niezadowoleni. "• 

10 ·1· - , l f obszerne sprawozdainie z Berlina, po- Pomimo zniesienia zakazu noszenia Dziennik stwierdza powsz~chny u-

ml JOBO\V Z • S rat święcając w niem przedewszy9tkiern brunatnych koszu1, uczba osób, które padek wszechwładnego do niedawna 

wyrządziła pow6df w woj. szczególną uwagę stosunkom, painuJą- się w nie ostatnio u'brała, znacznJe spa- entuz1'azmu wśród sz!erokich mas ludncr 
cym w oddzialach szturmowych. dla. 

lwowskim ścl 
. . Dziennik stwierdza, te pomiędZ'y S. Szeregi od'działów szturmowycih • . . , 

. . Lwów,. 6 sierpma. . A. a S. S. panuje naprężenJe, któlle czy. przerzedziły się bardzo widocznie, ci 1 • C~lem pod?iesiema ducha, rząd 
V!e Lwowie odbyło się ~osie~eme ni konlecznem wydanie sipeclalnycb z:a- zaś, iktórzy wychodzą na ulicę w bru- dzi się ob~cnie_'1uszony zastos~wa 

kom1tetu wykonawczego WOJ. komitetu W- szersze], rfl dotychczas mierz 

pomocy ofiarom powodzi pod pr.zewod- wszelkiego rodzaju pomysły propaga 

nictNae1~r~~~~y!~j:i!,~~~~~;'os~~!,0ócii W imieniu 8 milj00ÓW polaków l zagranicy dio~~o dramatycznych· wypadkach 

dotkn~·ł~ 11 v.:zględnie 12. powiatów. dnia 30 czerwca po polemice wywota-
Szczęshwy wy1ątek stanowią powiat,.: Delegaci zfazdu warszawskiego składają hold j . k . • . . . 
bobrecki gródecki lwowski mośclckt Marszałkowi Piłsudskiemu n~ wypad ami austr1ackiemi, któr~ od-
' ólk' 1 k:· k 1 ki i k'. N · · 'k' biły się bo,lesnem echem w zdrowe] czę 
z ie ~s 1• es~ a s rad~łs 1· a6~ę - Warszawa, 6 sierpnia. odebrał raport od poszczególnych do-j ści niemieckiego " narodu wreszcie po 
sze zruszcz me wyrzą z1 a pow u-~ w w d i · ł ł ód ó · · ' · 
powiatach: tarnobrzeskim, rzeszow- WarsnzuawV(eczuorroacJszyymstośr?z2pocze Y sdue w c w. e śmiercki. P.rezyd~ta ' ~zeszy Hm.denbur-
skim, przeworskim, jarosławskim i łań- w i . z CI -go ZJaz O godz. 9.45 prz}'{był na pole Moko- g~ - ?nc.zy .dzienmk - ma się obec-

cuckim. Wedle tymczasowyich obliczeń' polaków z zagramcy. towskie Pan Prezydent Rzplitej, powi- me wrazeme, ze <fOŚ słę popsuło w Rze-

szkody przekraczają 10 mllj. zł. Sto1ica przybrała odświętny . wy- tany dźwi~ami fanfar i. hymnem naro- szy nlemieokiel. 
· gląd, na gmachach państwowych i do- dowym. Pan Prezydent od~bra~ _raport Nad Niemcami 'unosi opar dziewne, 

Jak \V Czasll IDOJ.RJ mach prywatnych, jak równ~et na Pla- od d-cy O.I<. l, gen. Jarnuszkiewicza, go leku i trwogi przed nieznanem nie-
• ,cu Marsz. Piłsudskiego powiewały fla- poczem przeszedł przed frontem oddzia szczęściem 

. gł narodowe. · Balkony udekorowane łów wojskowych, witany entuzjastycz- . '. . : . 
Berlin,. 6. słer1;m1a: były emlblematami państwowemi, por- nie przez tłumy. Mieszkańcy Niemiec maja, wraże~1e, 

. M.Inlsterst?JO gospodarki 1 .';'YZYWie-1 tretami Pana Prezydenta RzJYlltej 1 Mar jak .gdyiby wały ochtonne, bronl~ce ich 
ma, P?zosta1ące na .skutek Jednego z 

1 

szalka Piłsudskiego oraz zielenią. Po zakończeniu rewji wojskowej u- kraJu zostały podmulone i groziły za- . 
ostatmch aktów pohtycznych zmarłego formował się pochód, który ruszył do waleniem. 
prezydenta Hindenburga pod kierow- We wczesnych godzinach rannych Belwederu, celem złożenia łiotidru Panu 
nictwem prezesa Banku Rzeszy d-ra 

1 
poczęły ~ciągać ~u polu. Mokotowskie- Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. Masowe dio niedawna pochody pro

Schachta, wydało zarządzenie, mocą t mu. oddziały ~01Skowe i P. W .•. przy- Na dziedzińcu Belwederu delegaci ziaz- pag_andowe, huczne demonstracje I ma

którego w przyszłości otów, miedź, ni-j byh z zagramcy polacy. oraz meprze- du polaków z zagranicy w imieniu 8-iu nifestacje uliczne ustały ostatnio z po„ 

kieł, cyna i cyn'kl w wewnętrznym obro- · brane tłumy pwblicznośc1. miIJonów rodaków, zamieszkałych po- wodu braku chętnych uczestników. 

cie handlowym sprzedawane być mogąj· Naprzeciw loży Pana Prezydenta u- za granicami kraju, złożyli hołd Panu Pierwszą troską obywatela niemie-

jedynie i wyłącznie za specjalnem zez· stawiono ołtarz polowy. O godz. 9.15 Marszałkowi. ckiego staje się coraz poważniejsza sy-

.woleniem. , dowódca O. K. l, gen. Jarnuszkiewicz . tuacja gospoldarcz'a: Trzeciej Rzeszy:•. 

i 



WOLNA TRYBUNA. 
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PAN ZETKA W TARNOWSKICH GólU.CH 
Ile wątpliwości I ile pytań naraz?.„ Al• to Dl• 
szkodzi, postaram się Panu aa wszyatkle pyta

Nowoczes.ny raj na ziemi 
nia odpowłedzieć1 

Cieszy małe przeclewszyatkiem to, ie 11c:zuc:le 
Pana ale pnygłuazylo itosu rozsądku l ale oder• 
wało od obowięz~ów. Pierwwzym l nac:zelaym 
Pana obowlęzkiem fest obecnie nauka l chluba• 
ukończenie seminarium. W ętpllwołci Pana l'ł 
Jednak nieuzasadnione. Nie widzę powodu dla 
którego miałby Pan zrywać znajomo~ n 1wof11 
p1·zyjaciółką do której jest Pan szczerze przy· 
wiązany I IQtóra Pana kocha. Co zu do Wa• 
szego wieku, to oczywiście obole Jeste6cle ffl
sze zbyt młodil, ałeby jut nosić się z konkret• 
nemi planami. Niemniej Jednak potrzebne dwa 
czy trzy lata mia11 bardzo szybko l wówczas 
zadecydujecie · o Waszej przyszłoicl maf 111: Jut 
poza sobą wypróbowane uczucia l pewnołć ich 

Floryda - najczarownlejszy kraj na świecie 

stałości. 

Co się tyczy punktu 3-Qo - to ma Pan 
przedewszy1tkiem Jeden cel przed aobit - aa• 
ukę, wszystko lane należy odłoty6 n~ p6źalef, 
Jeżeli Waue towarzyskie .to1unld ale prze11ka
dzaJą Panu w nauce, a zapewnia Pan, że nie, 
- to nie należy się aarazie niczem kłopota6. 
Uczyć się, a resztę załatwi się p6źalej. Nie 
można bowiem wszystkich spraw załatwić Jed
nocześnie. W życiu, jak I wszędzie mual by6 

Jednym z najpiękniejszych zakątków r Floryda w pierwszym rzęd.z.ie jest „zi 
Północnej Ameryki jest Floryda. Leży I mowiskiem" bo.gaczy. Poza tern wid•ć tu 
on.a na &amem ~ludni.u Stanów Z~ed0no- · drużyny sporlowe, ćwiczące niesitrudize· 
czonyich, s.tan,owiąc pewnego rod.za1u cy- nie, zawodowych pływaków, nurk6w, 
pel łąidu, który głęboko S<ię we.rżnął w zą skoczków z,e spa.doohTonów, nauczycieli 
tokę Me.ksylkańską. tańców, 'a.tletów, specjalistów od piękno-

Trudlno za.i~e o bardzie.i idealne miej- ści i t. d. i t.d. W.soz.ędzie pełno ies<t ludzi 
soe odipo·ozynku. Amrykan;ie wiedzą o ocLpoczywaijących ii oipaila,ilłCYCh się na 
tern bardzo dobrze i rdk rocznie, gdy n.a słońcm, a iprzedew&z~•ki.em peł:no d,z:i,eci 
Północy ro74>ocźynają się jes~el1111e szaru· roz.mai.itego wle-ku, barwy i wy.zna.nia. -
gi i zawd~j.e ś:IlJie,żne, pmybywają wszy• W ciągu 4 mies.ięcy zimowych, przewija 
scy, lctórzy tylko mogą, do uroczej miej- się przez Florydę przeszło milion am~ry· 
seowości, gdzie panuje wieczna wiosna. kanów, wyda9ą.cych od grudnia do kc>ńca 
Opaila,jąc 61ię na słońcu, korzysfaią z ba- ma.rea pr,zeszło 200 milionów dola.rów. 
je;cznego klimaitu i Ż.apominaią jednoc.ze-ś Sezon &z]'lbko prz.emiija i oto cały 
me o ws.~ystikiioh przykrościach codzien- z.giełik i gwair nagle mirLlmi.e. Turyści, kt6 
n'ego tyic1a. rzy zóeiixl'ŻailJi a.ię w ciągu 'Paru miesięcy, 

Pociągami, autami, staitkasmi wodnemi udeka.ją wszyscy w bardzo krótkim cza· 
i powiefoznemi, ciąigną tu całe ia.stępy. sie. Ełeigmickie hotele .za.mykają się, a 
$potyka się n·awet nieie.d:n01kT<>łni,e pi1e- całe gromady kelnerów, p.ikolaików, po
churóW: i ko,larzy z małą waiHzecziką, kojówek i ku:cha-rzy, wraca na północ. -
przytwierdzoną do roweru. I p,r'awdziwa Flo!l'yda po wy,jeździe gości. 

;:.~~~t·::=:~:~·E~:~~~ HiewrnomJ i~~ra~ - m1~iliwJm. nłowietiem 
zryw11jąc I nią, ale to pewa., że aprawllby fej Pieniądze nie daJą całkowitego zadowolenia. -
Pan wielki ból, Pocóż się zastanawiać nad tem, rtiezwykłe wynurzenia ex-boksera 
::::~:7ta:::1,~: ~~; ;!• dllliJY· 1akZ~dekl~oh Ideali.ści P.owtarzają. cz~sto, że pie-1 z~jut_rz obudził się już jako zupełny śle-
r ... d 

1
• ó 

1 
. P ę f m e' 

1 
'';0 c niądze me daJą szczęścia 1 przynoszą piec. 

u z c w a e moze aa eu:cze za mowa„, ze t · · d k t · kt t · W k S ~ d 
względu aa swój a.lody wł k l I g I nawe meJe no ro me„. opo y I zmar- .począt u umers oar zo rozpa-
pozycję w świecie. Przych:dzl ~;;r~ou :::~el!' twienia. Tak mogą. jedn.ak twierdz~ć czat i n.osit się. n~wet z samobójczemł 
znajomej, jako serdeczny przyjaciel 1 żywi aza- tylko. bardzo !11łodz1 l~dz~e, którzy m- my~lan.u, Z b1eg1em. czasu pr~yzwy-

. cunek dla jej rodziców, Narazie to wszystko gdy J~szcze me zaz~al.1 medo.statku. cz~1t SI~ do sweg? n~eszczęśc1a 1. urzą-
6-ty punkt Jest aleaktualay 1 należy narazi~ . Wiele .oc?b uzale~ma swoJe szcz~- d_z1t sobie .zn~śne zyc1e. P?wodz1lo mu 

zaniechać tego rodzaju eksperymentów, kt6r„ śc1e o.d .p1emędzy, w~edząc dobrze,. ze się .matenalme wcale metle. Kupił 
nadszarpują nerwy, potrzebne raczej do prac:y ~po.kóJ 1. zadow?leme r~adk.o k1~dy sobie nawet auto, które prowadziła szo 
naukowej. Ta samoudręka jest zgoła zbyteczna. 1dz1e W. parze ~ !11e.dostatk1em .1 bral~1em ferka; . . . 
O powodach zerwania j11 nie mog11 nic powie- go~ówk1. !stmeJ~ Jednak ludzie .. k!orzy N1~w1domy zakoch~ł .się w niej i w 
dzieć, ponieważ ich nie znam. w liście nie twierdzą, ze mozna doskonale zyc bez krótkim czasie pobrah się. Młoda ko
mogę się niczego takiego dopatrze6. mamony.. bieta okazała się idealną towarzyszką, 

Rodzice Pana i Jef zmieni• zdanie tylko wów . Jednym z tych, ni~li~znych szcz~- pomagając mu w prowadzei:iiu intere-
cizas gdy się sami przekoaafll 0 stałołcl Pana I śhwców jest londynsk1 zebrak nazw1- sów. 
uczuć. Na to ale można wyda6 żadnego śwla- skiem Sumers. Nie zawsze był on nę- Niestety, po wojnie bardzo wiele się 

<' .Qe~J'Y~~ du por~zenła, cizy teł •loty6 dow6d. d~arzem. Nie tak dawno temu Jimmy zmieniło. Sumers stracił majątek I stal 
Należy eię tak :zachowywać, f~ dotychcza1, być ~urners byt znany Jako świetny bokser się zupełnie ubogi. Wierna żona nie 

, s~czeq_m, uprtejmym i miłym. NaJl~iej Paqa t .tr_zykrotny mistr~ Szkocji w półśred~ opuściła go. je?nak, pocieszając go, ie 
adwokatem będzie czae I on też potrafi prze· meJ wadze. Istotme, nawet teraz, spoJ wszystko się Jeszcze poprawi. 
konać w :tpiącycb. Sprawa to-go punktu ale . rzawszy na tego, atletycznie zbudowa- Byty pięściarz jest teraz żebrakiem 
jest taka pro11ta I jest obecnie przedmiotem de- i nego człowieka nietrudno sobie wyob- i po calych dniach stoi na zbiegu dwuch 
hat lekarzy, hi~jeaistów I społeczników. Póki' razić, że byt kiedyś świetnym pięścia- najruchliwszych ulic Londynu. ·Mimo, 
Jednak nie została definitywnie rozatrznnięta, rzem. Jest jeszcze zupełnie młody i że niedostatek często zagląda do jego 
ą,iech aię Pan zachowuje tak, Jak te wszystkie zdrowy, a jednak zupełnie niezdolny małej izdebki, nie uskarża się na swóJ 
pary znajomych ł aarzeczoayob, kt6re 1mu11oa. do pracy. Biedny Jimmy jest niewido- los . . 
są do zachowania czystości przez dłu~ie lata my. Swego strasznego kalectwa naba Posiada bowiem kocnającą żoną ł 
dzielące ich od ślubu. ~Y gnębiły Pana Jeszoie wit się na krótko przed wojną w meczu matą córeczkę, które umilają mu tycie. 
jakieś w11tpllwości, to proszę azczerze się w Uście bokserskim w Manchesterze. Wpraw- Właściwie, konkluduje oryginalny te
c!o mnie wypowiedzie6. Postaram się rozwiać dzie zwyciężył wtedy, ale został jedno- brak, człowiekowi niewiele potrzeba do 
je, . ~ ile .będzie to leżało w ~anlcacb moich cześnie bardzo poturbowany. Czując szczęścia. Pieniądze bowiem nie dają 
mozhwośc1. się niezbyt dobrze, położyt się spać na- całkowitego zadowolenia . 

oddycha głęboko l S1W01bodnie. Ohliicza 
tera.z ~alei .z zimowych miesięcy i ukła
da plany, co robić po0doza.s martwego 
HZMU. 

Nie we wszysbkich mias.tach Florydy 
jest jednakowy naipływ turystów. W nie
których ::niejscowościach, podczas sezo· 
nu ;est o wie,le więcej przyib)"61zów, niżby 
moma ioh był.o wy.tywić. Dzieją się wte
dy dzf.wne rzeczy. Oto &prowadza się 
wtedy wszystko .z innych stanów: ml~ko 
masło, mięso, drób, iaia i t; d. 

Floryda, mimo bardzo urodza.ineij .zi·e
m1, i;est do·tychczas mało UIPll'awiana. Ja
dąc świetne.mi szosami, mofoa w cią~u 
wielu mill, nie s1poibkać śladu ludzkiej ręki 
Miami je.st nawS!kroś nowocz.esnem mia
s1tem ze sbrzelaijącemi wysoko w gór, 
„dora?aczami nieba", aoZiko·lwiek o kiJika 
na§cie zaledwie Jdlometrów na zachód, 
zna.jduje się kraina zf.e.mnowodina. Stano
wi to rzeczywiście oryginalne przejście. 
Żóraw połykający wi?ąc·ego się węża, ali 
gaitor wciągający pod wodę dzikie ptac· 
two i nf.e-co d'alej na samym brzegu ma• 
łe, nęd.me lepianki <>raiZ cisi ubod1zy ich 
mieszkańcy. 

Fl<>ryda posia.da b.a:rdro urodza9ną 
glebę. Miejscaam qe!Slt jednak. tatle mięlkika 
że nLeitru.d.no ie.st z.aa>aŚĆ &ię w grzęza· 
wisiko. T!l'aikitory są ~e zaoipa:trzone 
tufaj w ba:rd.z.o SiZetokie płozy, gdyż zida· 
rzało się nie-jednokrotnie, żie za,padały 
się w gr.ząsldm gruncie i trzeba je było 
siłą wydobywać zie zdradliwego ba0gni
sika. Gdy ie.dnak rolnik naJ.etycie zidrenu 
je swe pole, a poitem odpowiednio je na· 
wadnia, rewLtatty zasiewów są zadziwia· 
i8fCe. -

U3."oozy ten zakąte!k posiada wyma,r.zo 
ne warnniki dlla hodoewli roślin z różnyoeh 
stre.f klimaityicz:nych, to teiz istnieje pro
iekot wtworzeniia w ipołudndowe' Fl0Ty1dzie 
Pa,rku Narodowe.go, lcl.órylby objął rómo 
rakie życia ,ro§linnie oraz .zwi•ett"zęce. 

Nie0daleko Miami, w cicihei USJtronnej 
wiMi, miesrJkał TomaSiZ Edison. Miał on 
tutaj urządzoat-e ..woje łaiborator;jum i ipra 
cował bez wytchnienia do samei śmierci. 

Obecnie, posiada Miami dużo małych 
f aibryczek, kt6ry.ch d-ym otula to piękne 
miasto gęmym welonem. Wyrabiają tu. 
aez na małą s.kailę, rozmaite zabawki, cy 
gaira, konserwy owocowe, ipusa;ki z zupą 
żółwiową, tet'pemynę i t. d. 

Floryda przeżyła niedawno dwie stra 
une kaitastro·fy żywiołowe. Mimo to, 
dz.i•elnii iei m:ies:hańcy ni,e załamali się 
pod okropnym tym ciosem i z 1todną po· 
dziw.u energją, za.brali się na nowo do 
odbudowania miszozonych domów oraz 
pięik.nych ekwer6w. 

... -;;~!~~jilliJ!iJli.JiJl!][!J[!]!!][i]li][i][!J~lf?1]1j][!Jli][!]~~l!J~~p~ - A co hi,czybo Harowna z „Czer· 1 chwi:l potem, wpadł do czyrtelini zzoiajany 

~. Ks·· I a z· n I cz ka ·cyg a n' ska •• - Wiem, że dav.;niieii. n~e Ulłrzymyrwiał U~rzaw:szy Garbuska, z.mrużył oczy, 
~ ~ Jro;ntaikt.u z ~ą ~g~ac1ą„„ Dop1,ero w· po.c.zem zibliży'ł się doń i zapyrtał: 

~J I woną Gwiazdą"? - pyit.ał cLaileij. Hard.fon. 

rł1 Sensacyjna powleśó współczesna 8 ta~, ~aczął się nlią mtere&owa~„. A wła· - Czy nie widział ipan moiei cóI1ki?„ 
~ ŚCLWle wszy.sitko to zaiczęło się od owe· Garibuse!k sipojmał nań ~e zdzii.wie· 
] Napisał JERZY BAK. . • god ill'!a, gdy.w~~~ ukazała się wia nf.em i odipad: 
·.1 ~ ~ ~ dtomosć o te1 Ksdęm1cZoCe.„ _ Ja?„. Nie„„ 

)l'9'!il'ii"l!Jl!liiJIIJltJ[!! 324 fA1'91'91!iJil][!][j]l'i1T'i'_,. - Jaika wiadomość?.„ - Dziwię się, że pan o tej po,rze prze 
.:!!~~~ '"'Jl.~~ l.!!.IL".!J~ ...- - że Księi.lniczka ~stała 'UfP!'OW&- siaduje w czyrte-1ni.„ Pogoda jest taka 

Znowu z.a.miLkła i ~uściła głowę. kiego„. 0111 zajmuje się dostart.:zaniem te. dzona i te panowie i)ą odnaleźli„„ ładna„. Powiiniiea:i się pan prz·e,jechać„. 
arbusek prubrzał na niią wmuszony. wall'U a Hairdt<>n towar ten wvsvła.„ - Aha ... A Mo poda,ł to ogłoszenie - Nie m!ll1ll ochoty„. 

_ Pani jesit dobrą dziewczyiną. pani - Aha„. roZIWll~em„. - burknął Gar do ipisim?„„ . Hardton za.cisn.ął wuglt. 
rmo„. _ rzekł, biorą.<: ją za rękę. - buiseik. - Dosikonale„. A Hereford?„. _ Tri nie wiem„. Aile to wiean, te - To.„ dowid.izenia„. 

Nie wi.edzfał,em, te pani ma takie dobre - Nie znam l!o wcale„. Pomałam go owe.go din:ia Hardito.n 111a.Wązał konta!kt z - Zegnam pana„. - o,diparl chłocLno 
serce.„ Wię•c żmurelk iest w Smoczeó dQPi·ero tu:tai w hotelu„. „Czerwoną Gwi1!1JZ'dą" „. Pora.z pd01'W!Szy Gal'lbws·ek. 
Jami-e„. Kto go tam wtrą.cił?.„ - Nie wie panii kto to iem?„. obiły mi się o uszy te słowa„. Po odeqścioą. Hardtona, Garbusek Zl!lO 

_ Ha,r.dton, ma99'CY wszędz.ie swoiich - Nie„. Przwuszozam, że jeden :is Na~·ego dnia, gdy Gar1busek prze ~ zaibra~ się d'? czytania gazety. Zaiowu 
zausm~ków„„ 0111 i n1a pana się sz1k.o· kompainów Hardtona„. On ma przecie chodził pr.u:z hall, poczuł, że kito~ mu mmęło kilka ~111mt. . . 
wał„. W1&zędizie swokh ludzi„. wsuwa do rękii kart!kę. Nie ob.eirzał się I . Nagle drzwi ~,twarły s1ę i do czytel: 

_ Dlacz,ego?„. - A cr.y siyszała paru coś o „Czer· nawet, lecz u.dał $ię do czytelni pism, ll1 wą:>adł p0t11Jown11e Hardition. Był blady i 
_ Ni·e wiem„. Miał do paców .złość„ W'Ollled Gwie~~ie"?„. zasiadł w ką,cilku i tam zabrał się do czy I mówił :ti~enerwo:wanym ~łos-em: . 

Słyszałam, jaik często z Gr.aai.eakim roz- _ - Sł~ł1;m: .. Wiem, że Hardtcm był tan~a. Treść kartki była następwj2'<:a: - Corkę ~Ją zaob~ał ktoś za ~masto 
mawiali na tetn tematł„. ba.rdzo zxiiziwaooy, gdy kartka z napiisem Niech · trz . I J)zii Błagam pan.a, mech m~ pan pomoze„ .. 

- A ]'aki stoisun·elk Graneckiegio eł.o „Czeirwooa Gwiazda", malazła się na, ł--: 'k . Q pan H d;e "' ł f za. Garbusek zeirwał się z krzeisła. 
·7 kr~eśJ.e t...l włoszikń„. Dłutf.o się potem sza 18r~1.~„;_ 8''' "'ark~ pC)? ue

91
na -. Jakw?„. Co się stało?„ Nie ro· 

pal!lli „. d ł _,, G _,_. Fi pana, ""' ~ ze .c.mur •em. .„ a. zumtem 
_ Ofi.qja.Lnie prz.edisfawla się on jako nara z.a z raneUK!illl„. ~am pana, ratuj ~ pan uemprędzej M.6 · · · · · 

mój narzeczony„. W ten sposólb ndlkt nie - Dziiwiłi się?„. Dlacze~o?.„ To cie- Ka.Zda chwila teraz może być droga"' ohalz m0;j
1'°n;<> kmt, że. Jaifii.ś 1J.an poie-

zwraca na n11;s uwagi... kawe„. To pr~ecie Hardt.on musiał pod- Jestem do pańskich usług. PrOszę ... i:: kie n' i„.......! .co~ ą -~~1.~iasM· o„ż.. ut 
6~ k~ś-

d 
'ć t '- ~- ..1--L U • lk<>~ ""ł""~·u•e „~os1uiuu~i„. o e o Ja 1 

_ A poco pirzY'byHście ostatnio o r,zuc1 ! ~ar~ę„. rOzp<>rzlł~„. czynię wszys , by dy człowielk„. 
fodyj?„. . - Nie;·· Wi~ ~a,pew1110, że on tego ~wOlic. s,ię spod wł~dzy Hardt<>n.a i by I _ A "CZY wie pan w jakim kierU111~u 

_ W spraiwie zia,.\Qupu nM"kotytków i„ me. uczyin11ł„. S1edz1ał cały ozas pr.zy Jednoczeą.ie .u.ratowac .~murka. Czekam pojechało auto niez.najome~o?„ · 
żywego towaru„. mnie„„ na odpOwiedź. - Irma • - Owszem„. Wiiem„„ 

_ Zabieracie stąid młode diziiew•J - Więc kto?„. Hereford?„. Garbuis1ek podarł kar.tikę oboję.W·e na - W takim razie jedźmy„ 
częta ?„. · I nag,le zastanowił się„. Kim był ów . dlrohne skrawiki i wrzucił ie do po;piel- ' 

Irma skinęła głową. • I Here.fo~?„. T~ :postl'.ć iintą4.owałJJ. ~o . nicziki, poezem nafrsp<>koj:nieij w świecie (Dalszy c~g futro 
To jest główne zadanie Gracee· teraz na11bardz1eg„ ·z.a.brał ~ do ozyit.Mt1a ga:zety. W. kiilika 

• 
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O"' dz· d I d . !Dokąd póiść wieczorem? 
R b - a p o w o z I a n ~~"?a ~t..":p"J's;,;~~:r: ~~:: :·~,„. 

o otn1cy samorzutnie opodatkowali si~ na rzecz ofiar po- TiA1~c~:u·i\1f:~~T_~„wd(~~~~r.~owska 94> -

wodzi. - Miastu naszemu nie jest obca niedola i ból Tf~~~ ~Ji~ZA1~l3kć1 1~~~jgi~~~~:· nr. 27) -

(bt) Łódź h Ldó~ź, 6d sierpnia. ofiarowało się z pomocą odzieżową. ważnionych do odbioru tych datków ~h~f~s~o9.30 „Ostatni taniec" z udziatem Ml-
: „ - uc ~ Zlta otychczas Aby utatwić zbiórkę odzieży i przy- osób, wchodzących w skład załogi sa„ · K J N A: 

w oprnJr , całego kraJu za miasto ludzi spieszyć wysłanie jej na tereny zni- mochodów ciężarowych. Każdy ofiaro- CASINO - •• Dzielny chłopiec' 
nn wsikros wyrachowanych, których je- szczone przez powódź sekcja m~ter)a· dawca otrzymuje pokwitowanie. CAPITOL - „A. L. 14 zatonęła'' 
dy ny1?1 ce~e~ jest interes a, jedynem Iowa grodzkiego komitetu pomocy po- Wagony materjalów i odzieży, któ- CORSO - 1• „Król niedołęgów". n. „Pod fał-
u~zucrem, Jakie żywią, - jest chęć zy„ wodzian skierowuJe od poniedziałku na re już opuściły Łódź, w drodze na do- cz~~f'ą_!lar::Klelnoty miłości' n. „Kochanka 
s u. miasto samochody ciężarowe, które za- tknięte klęską powodzi obszary i dzie- włamywacza" 

Osta.tnia. katastrof~lna powódź, któ- trzymywać się będą przed każdym do- siątki tysięcy ztotych, które w codzien- ORAND-KINO - ,,Klub Dżentelmanów" 
~a _nawied~iła połu~mowe PO~acie kra.- mem w punktach, objętych planem nych dawkach odptywają od grodzkie- MUZA - „7 dni szczęścia" 
JU 1 Z WYJątkową s t<> d l t t bió ki Q b PRZEDWIOSNIE - „Ja w dzień ty w nocy• 

. 
1 

. 1 ~ a a się am eJ- z r • so y, które nie dostarczyły go komitetu pomocy powodzianom do RAKIET A - .?.!Skandal w Budapeszcie" 
sze1 ~~nośc1 we znaki, dała Łodzi spo- jeszcze zadeklarowanych ofiar odzie„ jego centrali w Warszawie, są najlep- SZTUKA - „::,ledztwo'• 
srobnosc_ ~o okazani~ całej Polsce swe- żowych do centralnego składu vrzy uJ. szem świadectwem, iż Lódź umie myś„ PAŁACE - .. w blasku księżyca• 
g ~ ;vtasciwego oblicz.a, które potrafi Ogrodowej 76 (lub do składnicy przy leć nietylko o interesach, ale również METRO - „Tylko nie w usta". 
~;fac w yraz dobroci, htości i miłosler- ul. )Kilińskiego 152, w gmachu starost- i o niesieniu ofiarnej pomocy bliźnim, t~~tAToWt~ 1'.e ~w:~~~~ska miłość" . n. 

J
. . d . . h wa • mogą składać odzież na ręce upo- którzy teJ pomocy bardzo potrzebują? .. Branka syna puszczy" 

Zanieczyszczone powietrze 
powod~je u łodzian choroby płucne i zakłócenie 

dróg oddechowych 

uz o p1erwszeJ c wili, kiedy roz
brzmiaty doniesienia o katastrofie, ro· 
botnicy łódzcy samorzutnie występo
wać. zaczęli do administracji fabryk, do 
swoich organizacyj zawodowych i do 
władz sta~ośclńskłch z zapytaniami, 
czy zorgamzowana będzie powszechna 
akcJa pomocy dla powodzian, czy też 
każdy ml eszkanlec miasta ma spieszyć 
z ofiarami w swoim zakresie. Lódź, 6 sierpnia. albo wobec niepogłębienia studzien, że I dozorcy domu, a z bardzo nikłym rezul-

Wladze, solidaryzując się całkowi- (k). - Ostatnio wladze przeprowa- nłe może się ona nadawać do picia, na· tatem. Nierzadkie są wypadki polewa-
cie z wolą społeczeństwa i z nurtują- dzają znowu kont.rolę lódzkich posesyj, wet po przegotowaniu. Z tego wzl~du nia ulic przez„. wypryskiwanie na jezd
cemi w niej nastrojami, skierowały ca- celem stwierdzenia, w jakim stanie znaj średniowieczne wozy, dowożące do nię brudnej i cuchnącej „wody" ze ście
lą sprawę na drogę pomocy zbiorowej dują się urządzenia sanitarne, zwłasz- , miasta „wodę do picia", nie mogą być, ków ulicznych. 

W wielu fabrykach robotnicy samo-1 cza w domach, znajdujących się na pe- · niestety, usunięte mimo, iż przyczyniają W trosce o czystość powietrza na 
rzutni~ p;zeprowadzilł. zbiórki, opodat- ryferjach miasta. . • j się one do spotęgowani~ hałasu u.lic~- ulicach miasta należałoby zabronić wja
kowah się dobrow~me kupcy, rze- Ogólny stan samtarny posesyj łódz- nego przez nawoływama, dzwomeme zdu wszystkim wozom asenizacyjnym, 
mieślnicy, pracownicy umysłowi i prze- kich, mimo wytężonych wysiłków 1 i t. d. · które nie są należycie uszczelnione i roz 
mystowcy. władz nie jest nadzwyczajny. I Powietrze w naszem mieście jest tak -siewają nieznośny fetor wzdłuż całej 

~iezależnie od pomocy got6wkowej W wyniku przeprowadzanych wie- 1 prze~y.cone .kur~em, dyn;e~ i naj~óżn~-- drogi, jaką przebywają, Należałoby rów 
Lódz wystąpiła z wydatną pomocą o- lokrotnie oględzin stwierdzono iż w rodme1szem1 miazmatami, 1z Lódz staie nież pociągać do surowej odpowiedzial
dzieżową i materiałową. Nietylko wszy całym szeregu domów zwłaszcza · się zwolna miastem chorych ludzi. Po- ności tych właścicieli domów, którzy 
st~ie V:ięk~ze fabryki zad~klarowały wzniesionych w ciągu 0 ;tatnich dzie· m~jaj~c już płuca, n~ które ci~rpi bard~o skierowują zawartość dołów biologicz
rózne 1.lośc1 płótna i matenałów, ale sięciu lat, brak jest wogóle studzien. I w~elk1 procent łodzian - kazdy prawie nych na ulicę. Daje się to niejednokrot
wystąp1ly z tern samem również po- Woda w wielu domach nawet w śród- j mieszkaniec naszego miasta odczuwa nie zaobserwować w porze nocnej lub 
szczególne l?rzedsiębiorstwa handlowe, mieściu, jest tak zaniec~yszczona wsku- zakłócenia dróg oddechowych: nosa i we wczesnych godzinach rai: ;ycb, 
a bardzo wiele osób prywatnych za- tek braku troski 0 stan rezerwoarów, krtani. . zwłaszcza w południowej dzielnicy 

Przebieg uroczyst~ści łódzkich 
„ zwicijzilngc:ti z ·20-leini q rot:znic:q 

wum rszu .Pie~wszęi Hodr•wlkii 
. . ~· 6 sierpnia. biwakowały na lotni1S1ku w Lublinku. O 

{tt) \Yczoil'~1 odi1'yły &ię w ,Lodzi u:o· godzinie 7 wiecz. odbyła się defilada na 
czystości, Z'Y'lązane. z 20-letmą rocZ1111cą ul. Piotrlkowskie•j, zaś o godzinie 8-ej 
WV!11arsz;i ~1erwsze1 Kompan6i Kadro- wiecz. w parku Poniatowekiego nastą.pił 
we1 Le~onow. raport oddziałów i rozpalenie symbolicz , 

Urocz.y.s!oścł zorgani.z()Wa\ Związe!k nego o.gniska. 
Str~eleck1, 1ako. ~dkohierca idei prz~d Wspomnieć należy, że Łódź posiada 
WOJen~ych oddziałów s~rzeleckich, z ło· dwuch ~ołnierzy Pierwszej Kadrówki. 
na 1~to~ego powsitał:a p1~rwsza Kadrów-, Są nimi p. WOjewOda łódzki Aleksan· 
ka i PL':rwsze :pułki le~onowe. der Hauke - NOwak i p. starosta pawia. 

W ciągu dma oddziały strzelecltie towy Wacław Mak.Owski. 

42 11łic:e w ~odzi 
oirzumojq elekdru.:zne oświelllenie 

Lódź, 6 sierpnia. I Perłowej, Bobowej, OrochoweJ, B1ela1i-

Wymagane przez władze polewame miasta. 
ulic, mające zmniejszyć ulatnianie się Przeprowadzone obecnie oględziny 
kurzu, niezawsze jest skuteczne. Tylko sanitarne domów łódzkich winny przy
w centrum miasta, w nielicznych sto- czynić się do usunięcia wszystkich bra
sunkowo domach, dozorcy zaopatrzeąi ków, .Powodujących zanieczyszczanie 
są w węże gumowe, przy pomocy .ldó- po~łett'ż~ vt mieście i do sterz~hfa ~lę 
rych mogą obficie skropić. ulice.NaJcze- cho.rób, o ile braki te w granica~h moż
ścieJ ulice polewa stę przy pomocyxo- liwości finansowych mogą być usu
newek z dużym wysiłkiem ze strony nięte. 

Ponura tragedia przy ul. Zaga.inikowej 
Robotnik powiesił się na drzwiach swego mieszkania 

Lódź, 6 sierpnia. oczywiście również Szubert przerwał 
(ig). Niezwykły wypadek samobój- pra~ę. . . 

stwa miał wczoraj miejsce w domu Tymczasem streJk się przedłużał, a 
przy ulicy Zagajnikowej 6. Szubert 'o/~cz~rpal . wszystkie s?"oje 

Mieszka tam z rodziną 30-letni ro- oszczędnosc1. Nie chciał złamać sohdar
botnik Alfons Szubert. Pracował on wJ ności str~j~owej i zgłosić się do pr~cy, 
jednej z fabryk. Ale od kilku tygodni w a z drug1e1 strony rozpacz go ogarmał~ 
fabryce tej trwa strejk robotników i na myśl, że nie ma na utrzymanie swe1 

11 wyroków śmierci 

rodziny. 
Widocznie nastąpiło u niego psychi

czne załamanie. 
(it) Na skutek polecenia zarządu sklej, Oszmiańskiej i Piliskiej. 

miejskiego w Łodzi, przeprowadzana W bieżącym tygodniu natomiast za
jest obecnie instalacja elektryczna na instalowane będzie światło elektryczne 
szeregu ulic w naszem mieście. które na ulicach Zapolskiej, Zagajnikowej, 
dotąd bądź posiadały niedostateczne Niemojewskiego, dr. Brudzińskiego, dr. wydano w Polsce w ciągu 
oświetlenie, bądź też wogóle światła Jouszera, Karola Miarki, Okop0wej, że- . sześciu mlesit:CY 

Wczoraj wieczorem wysłał swą ro
dzinę z domu. Sam pozostał, twierdząc, 
że boli go głowa. A gdy po dwuch go
dzinach żona wrócila, zastała Już zimne 
zwłoki. nie mialy. leńskiej, Różanej, Ref tana, Pszennej, 

1 

w 6 · · 
W ciągu ubiegteg;o tygodnia zain- Goplańskiej, Obywatelskfej, Objazdo- J-'- . d . ~~awa. dS1łe7n~a. 

eJ D ki · H t • k' j N' C11K s1ę owiawu1emy, we u6 sipra· 
stalowano światło elektryczne na uli- ~wic::.w;:a~i~s:l~go~ Ko~~~a~;, S~=~j wo2'dań prokuratur ,Sądów ~ęgo~ch 
ca:h, Nowo-Kątnej, Nowo-Połudnlowef, Miłej, ł.ukasłńskłego, Lęczyckiej, to-I z obszaru całe.go pan&t~a •. w ciągu pieryv 
Wde~s~iej, Sandomierskie), Wygodnef, wickiej, Tatrzańskiej, Franciszkańskiej &ze.go półro.cza roku bit;zącego, dał s1ę 
J(ow1enskiej, Grodzieńskiej, Orzybowef i Malczewskiego z.aobserw?wać sp~ek l~iczby kar głów· 

Szubert powiesił się na pasku, 
drzwiach. 

Samobójstwo to wywarto ws r 
jące wrażenie w całej dzielnicy, 

' • nych, t. J· wyrokow śm1erci. 

zamordowali &O·letnią staruszkę nia ~ b.k~~~°od A =~ÓwdśU:i::{P- Próby likw?dacji 
W szere.gu wypadkach Pan Prezy· streJku w przen1yśle 

i sfałszowali jej testament dem R. P. skorzysitał z prawa łaski, ta1k, jedwabniczym 
P te stracono ? 066b. . Łódź, 6 sierpnia. 
«>znań, 6 61ieiipnia. I fątkiem Giewissowej i w tym celu sfał- Z wyroikow sądów doratnyoh etr~co- (lit) Jak s·ię dowiadnjemy, w związku 

Przed paru dniami zameldowano na szowalł test_ament, w którym podali się no 4 ~by. W~zyscy skazani aa mierć z przedłużającym się strejkiem robobni-
posterunku policyjnym w Rakonlewl- za spadkobierców. są męzczyznamt. ków w przemyśle jedwabnym w Łod·zi, 
cach, że 60-Jetnia właścicielka gospodar który trwa j-uż przeszło 7 tygodni, ins• 

stwa rolnego, Wanda Giewfss z Komo„ Nas't~dowały ratowan1·e powod . pekfornt pra>ey pO·stanowił mów 1>0d~ąć u z1:an kroki medijacY!ine, by przyczynić się do 
rówka, powiatu wolsztyńskiego, popef- · U 1Prze·rwania talk długo-trwałe.J!o zatat"gu, 

nlła samobójstwo, rzekomo przez po- Owie dziewczynki zdołano w. yratować, który odlbiia się wysoce n:ie'korzyst:nłe 
wieszenie. dila obu sitron. 

Policja wdrożyła dochodzenie, w Tarnów, 6 sierpnia. wania żerdzia oraz kołysania tratwą, Konferencja porozumiewawcza odbę-
czasie którego nasunęło się podei'rze- W gminie Wietrzychowice pod Dąb· wszystkie trzy dziewczynki wpadły w dzie się w bieżącyttl\ tygodniu, przyczem 

rową wydarzył się straszny wypadek pewnej chwili do wody i poczęły tonąć. wysunięte będą na niej wniOSki k<>mpro 
nie, że Giewissowa padta ofiarą mor- Trzy miejscowe dziewczynki, 12-letnia Przechodzący brzegiem Józef Kal.eta rzu mJsOwe, które być może spowodują prze 
derstwa. Dalej wyszło na ja w. że mor~ Zofja ~a biga, . 12-letnia Róża Kruk i cił się na rat~nek,. zdołał iednaik wydo- rwanie strejku. 
derstwa dokonali parobkowie Giewisso 14-letma Jamna Burzawa zeipchnęły być z wody, 1edyme Babiżankę i Kru· 
wej, Józef Hartlik i Edward Cieszyk, tratwę na staw i rozipoczęły na niej za- kówkę. Trzecia dziewczyn.ka utonęła i ~~~ 
którzy przyznali się do zbrodni. ba wę, naśladującą rato wanie powodzia:n. j zwłoiki jej wdnótc~ wyfowiono. L 

Podali oni, że chcieli zawładnąć ma- W~kuteik nieumieóętnego ma.n~lo-~A-



-Kohui-dedekfgw 

Znnim rozpoczął dochodzenie, 
J(ubuś lokaja sprytnie pyta, 
- „Czy był dziś w dworze? Jak wy

gląda 
Córka dziedzica, Margerita?'' 

Potem skolei pokojówkę, 
- „Czy Rita miała lica gładkie? 
Jeździła konno? W bridża grała? 
Czy nie kochała się przypadkiem?" 

i feao pies 

Także i włościan z okolicy 
Zapytał o to no i owo, 
Macieja Kluskę, Bartłomieja 
I zacną panią Walentową. 

We wczorajszym „Expressie" rozpo,., ków Czytelnicy ułożą całość - rysu-i· 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
c.zęliśmy druk no.we] serii co?ziennego nek przedstawiający osobę poszukiwa-, oraz kilkadziesiąt nagród w postaci kom 
filmu z nagrodami p. t. „Kubus - detek- ną przez detektywow. pletów poczytnego magazynu powieścio 
tyw i jego pies Medor''. Wycinankę należycie ułożą Czytel- wego Co Tydzień Powieść'', 

Z wczoraJ·szych i'lustracy1• Czytelni- nicy, nalepią na kawatku papieru i na- " 
d Śl d R d k E Ł d · Termin nadsyłania wycinanek z obec 

cy, bior"CY udział w konkursi·e, wycięli e ą o e a cji „ xpressu" w o z1. 
"' S ś 'd d ł h · k R nej serji zostanie podany w dniu jej za-

picrwszy skrawek, których ogółem bę- po ro na es anyc wycmane e- kończenia. 

Jtledor„ 

A w m~dzyczasie dzielny Medor, 
By ulżyć pracy detektywa, 
Biegł od chałupy do chałupy 
I włościan sprytnie wypytywał ••• 

(Dalszy ciąg futro) 

su" w Łodzi, Piotrkowska 49, do 10-10 
sierpnia rb. w kopercie otwartej, ofran
kowanej 5-groszowym znaczkiem pacz. 
towym. Na kopercie należy umieścić na 
pis druk, a Pod tern Konkurs „Expressu" 

·Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyci-dzie w obecnej serji, tak samo, jak w dakcja wybierze kilkadziesi~t, za które 

~?przedni.eh, sie.dem. Dziś należy wy- ~~~taną przyznane następuiące nagro-

l,;iąć drugi skole1 skrawek. I · 1 NAGRODA _ 20 ZŁOTYCH. 
Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 

Równocześnie przypominamy na- nanki bezpośrednio w .Redakcji „.Ex
szym Czytelnikom, że wycinanki z pressu"", przez co zaoszczędzą sobie 
serji, która została zakończona onegdaj, I kosztu znaczka pocztowego. 
można nadsyfać do Redakcji „Expres-

R .... d,<'ll>opro.m,'ll.lllPOllJI 19.15-19.40 „Legjony'• - audycja żołnierska. •22.15--.23.15. Słuchowisko - repontaż hiatoryoa• 
V&li1I ~!.Il> Jll 19.40-19.5{). Marsze wojskowe - płyity. ny pt. „W przededniu" - pł6ra Adama En• 

~ t9.50-2Q.Q0: Wiadomości sportowe. gelharta i Jana Piotrowskiego. · 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ I skiego. 13 00-13.05. Dziennik Południowy. 13.()5 ?.0.()0-20.02: „Myśli wybrane". 23.15-2,3.20. Polacy z za~ranicy przemawiają do 

POLSKIEGO RADJA. -14.00. · Muzyka _ płyty. 14.<XJ-14.05 _ 20.02-20.12. Feljeton. swych rodzi!l na obc;'!ytnie. 
PONIEDŻIAł.EK, 6 sierpnia 1934 r. Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05-14 15., 20.12-20.so. Koncert muzyki po!SJkiej Wyko- 23.20-23.2~. \Y,1ado~ośc.1 meteorofogłczne dla 

1\ .3()- 6.35: Pieśń „Kie'.!v anna wstają zo- ł Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. - nawcy: orkiestra symf. P. R. pod dyr. Ada- I komunikac11 lotnicze]. 
rze" . (J.35 -6 38. Muzyka (płyty). 6.38-<>.53.' 14.15 · J6.00 Przerwa. ma Dołżyckiego i Ignacy Dygas - tenor. I DZlś ~UCHAMY• 
Gimnastyka._ 6.53 .. 7.05. Muzyka (płyty). 7.QS- j 16.0Q-17.00. Audycja legjon'?w~ z Kra~owa: - 20.50-21.()0: Dziennik wieczorny. . • 16.00. MO~;ACHJUM i inne sta~je nlemleclde. 
7 . ~11 : Dziennik poran~y 710--7.20: .Muzyka (pły-117 .()()-17:,15..: A~dyc1a .dla dz1ec1 Opow~ad~me z 2J .00-2J.02: Capstrzyk Marynarki Wo1enne1. „Walkiria'' - opera ,Wagnera. TransmisJa 
lYJ. 7 20-- 7.2.'i: Chwilka pań domu. 7.25 - 7.35: okazp 20-ei roczmcy wyrµarszu Legionow -'- Transmisja z Gdyni. z Bayreuth. 
1~ozmaitoś ci . 7.35-7.40: Odczytanie programu I pióra T. M. Nittmana. 21.02-21.12. Muzyka - płyty. 16.30. PARYŻ. Recital fort, Roebńa C.sadeuaza. 
na dzień bi~ż.<1cy. 7.4Q-8„4.5 Przerwa. 8.4~ 17.15-1~.QO. •:N.a nu tę n~'_Vej Polski" - audycja 21.12-22.00. Dalszy ciąg koncel'tu muzY'ki pol- 18.30. MOSKWA (Stalin). Koncert symłonłc1ny, 
9.3(). Transmisja otwarcia zjazdu Po]aków z za- okohcz~~sc1owa - p10ra Jana Zyndrama. - skiej. 20.45. PARYż (Radio-Paris). Festival Wagne• 
r!~·anicy w gmachu Sejmu Rzeczypospolitej w Transm1s1a ze Lwowa. 22.()()-22 15. Feljeton literacki. rowski. Tr. z Kasyna w Vichy. 
Wa~n~e. ~~~~OQ Mu~b - ~~~ - 18.~~. 15 P~aclmb illa ~b~Ł ~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~· 
10.00-10.30 Transmisja z uroczystego sY'Jlania 18.15-18.45. Popularna muzyka polska _ płyty. 

!W~~tn:m~ ~~:t~ał!o~30-~·1J;łsp~:::~ .. ~~ 'It.~;i.e ~~:i~~~:g~ , PR~~de~~::r ~:~~~~! fi~:::~~katy Zło' z· 011·are na powodz1·an1. 12.03: Sygnał czasu z Warszawy. He1nał z Kra- łodzk1e. 
kowa. 12.03-J2.Q5: Wiadomości me!eot olo l!!c.i:• 19.00-- J9.l(l o Roziriaftości. -
ne 12.0S-rJ~lil: - -.€'Pd~ Przeglacrd Pnl'$y, łłobii!Jti.· 19.J0-- 19.15: Odczytanie prograniu -'n<r;• dzitń· --- ' - • 
12:10,13',()(J. Kon.cert zespołu Tadeusza Seredyń 1 następny, -
2Ll&! . _,L;·r:. u~ .1 ... .J_.J, , .• , , \HJ „,,) r l _, ł „ 

towi zaglada. Z trudem udało się nam grubego zwierza tet udały się nadspo
zejść na pokład i tam, trzymając się dziewanie, więc jest wesoły, cały świat, 
z wszystkich sił lin, uniknąć porwania przyroda uśmiecha się do niego. Wła
przez wielkie fale. 1 śnie przyjechałem do niego, ażeby za

Natknęliśmv się na kapitana okrętu. kupić towar do Ameryki: 
W krótkich słowach doniósł nam. że sy- - Dzień dobry, panie oficerze, jak 
tuacja jest beznadziejna. Woda zalała pan się miewa, dawnośmy się nie wi
już halę maszyn i pogasiła paleniska dzieli, Swieży towar jest? 
w kotłowni. Jeżeli orkan w przeciągu - Jak się mamy? Towaru mam 
kilku chwil nie minie, a nato nie zano- pełne sklady. Co pan sobie myśli że 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESc1. bodny żywot. Moją pasją są polowa- siło się zupełnie, obudzimy się nazajutrz tutaj w dżungli się próżnuje?! Mam 
Do szpitala garnizonowego w Badenie nia na dzikie zwierzęta. W dżunglach na dnie oceanu... 30 skór antylop, 400 skórek kro-

110d Wiedniem. gdzie na sali 13 w oddzia· Afryki będę mógł używać sobie ctownli. W tej chwili podchwYcitem wa.tek kodyli i 50 kłów słoniowych, jak się pa
le dla lżej rannych przebl:'wał między inny- Zaloż.ę fermę, ożenię się z jak<1ś ładną I suggestywnego opowiadania marynarza, trzy. Ale, zdaje się, że nic z targu nie 
ml norucznlk Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- I mulatką, trochę zaoszczędzonyd1 pien!t; który rozpalał się opowiadaniem coraz będzie. Już się nie p-ozbędę towaru po 
trat, światowej sławy hypnotyzer. dzy też mam ... Nareszcie po burzliwem więcej i kontynuowałem je, suggerując takich niskich cenach, jak za pierwszym 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowl o życiu zawitam do spokojnego portu... marynarzowi dalsze przerazliwe obrazy. razem. Niech pan nie zapomina. że zwie 
swoJel ni~samowitei wizycie na cmentarzu, - To z pana jest stary wilk morski. - Patrz pan. to jest straszne, fala rza coraz więcej ubyWa i, że coraz trud-
dol!ąd wybrał s.ię za uczniowskich czasów. Przepraszam pana, że przez .;hwilę mo- zmiotła już pańskiego przyjaciela do niej go wYtropiC. 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do WY·I głem go wziąć za nowicjusza. ale zmy- wody. Za chwilę panu grozi to samo. Murzyni także dzisiaj zmądrzeli. Ka-
świl!!lenia zawiłej sprawy, w której kolegał Jil mnie młody wygląd r;aria... Słyszy pan te detonujące huki. to WY- żą sobie ptacić gotówkę za udział w po
Jego hyl posąd~ony przez ojca o kradzież. _ Słońce, powietrze„. __ marynarz j ?u~hy w kotłowni. Dla o~rętu ni~m~ iowaniu. To nie to, co dawn~e.i. kiedy 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał zrobU nieokreślony ruch ręk~l _ no to .1uz ratunku. Ale dla pana Jest! W1dz1 tylu było chętnyrch do polowan za cenę 
e do Hamburga, a stamtąd wyruszył w i zakonserwowało się <lubrze. a Mesztą i pan, tam zdala wyłania się czarna syl- marnych błyskotek. 
podróż do Ameryki. zac;zątem moją pracę na :)kręd·~ bardz0 wetka lądu. ł',ap pan, ?Statnie koło ra- W tej chwili żal mi się zrohito ru-

a pokładzie okrętu ograli go dwa! sz;u- wcześnie już jako chbpicc okrętowy. .tunkowe, PrzytrzymaJ ie Pan · mocno dego mairynarza. Nie chciałem go. wie· 
.e karciani. Lo-t<lttay, chcąc odebrać _ Musiał więc pan iuż nie.iedno prze 1 skocz do wody! cej męczyć, gdyż w głosie jego i w da
s~ola przegraną zabypnotyzował Jednego żyć na morzu! Cie.~aw jestem, czy był Marynarz czynił rozpaczliwe ruchy, wanych odpowiedziach wyczuwałem 
z osobników, rozkazuJąc mu. aby oddał po- pan kiedyś świaJkiem prawdziwej, wiel- jakby rzeczywiście ostatnim wysiłkiem przedenerwowanie, postanowiłem zatem 
łowę pieniędzy, a re~ztę żeby Jego kompan !dej burzy morskiej?.„ woli złapał pas ratunkowy. Szyblrn, Hansa obudzić. 
przegrał do niego w karty. · - Ach. panie. jesz_ze jakiej burzy .. wprawnemi ruchy, przytłoczył go do 

Pewnego dnia Lo-Kittay ~okonał h· cle- .:eżeli pan ciekaw, zaraz panu opowiem. siebie, wy:konał r;.ich~ jakby ~koczył _do ROZDZIAŁ XXII. 
kawego eksperymentu, usypiając maryna- Działo się to już Jvsyć dawno. koło wody, a nastę.pme, Jak:iby rruał zamiar Ty r d ł ,, 
rza, rudego Hansa, któr~mu rozkazał „od- postrzępionych wybrzeży chińskich . Por pływać. " U 8 ma po • 
'iyć" podrót do AfrykL wał nas taki 'Sztorm taka trąba morska Wszystkie te ruchy wylkonyWał tak Przed wydaniem jednak ostateczne-

że aż wszystko d~ko?a się zakręciło'. realistyczni~. że musiałe~ go. przytrzy- go rozkazu przebudzenia poleciłem mo
- A czy pan. panie poruczniku, irów fale sięgały kilku pięter wysokości i ma.ć, aby m.e up~dł na mięlclne dywany jemu medjum, aby zaraz po przebudze

nież znajduje się po raz pierwszy na 1rzucały okrętem, jak piłką. Byliśmy zda- sah. baroweJ: U Jąłem go mocno za rę- niu w dalszym ciągu grał rolę oficera 
okręcie, tak jak ja? ni zupełnie na łaskę wściekłych żywiołów ce 1 posadziłem spowrotem na fotelu. pokładowego i żeby uważał przemy-

- Jak pan może mi coś podobnego Z moim kolegą, również oficerem. sta- Lekar~ pods~.oczy! na swoi!TI fotelu, słowca z Kolonji, który siedział we fo
powiedzieć. Przepraszam pana, ale pań Hśmy wtedy na wieży obserwacyjnej. wstał 1 przvbhzył się do medJum. · telu z grubem cygarem w ustach, w tern 
skie odezwanie naprawdę mnie zdener- Byliśmy świadkami tego, jak fale zmiot Marynarz spał. Doktór obliczył puls. towarzystwie, mianowicie za... rudego 
wowało. Mnie, starego wygę morskiego ły z pokładu kilku marynarey. Atramen ... 120. Zacząłem tJSpakajać Med.ium, że marynarza z piekarni. Jedna:k dostrzec 
bierze pan za jakiegoś nowicjusza. Pro- towe chmury na niebie gęstniały z mi- to wszystko dawno już minęło, a teraz ma go dopiero po pewnym czasie. Na
szę, n·.ech się pan dowie, że już od sze- nuty za minutę, raz po raz rozdzierał znajduje się on znów pod palącem słoń- tomiast, gdy tylko się obudzi, będzie się 
snastu lat objeżdżam kulę ziemską we je grot błyskawicy. Ry:k bałwanów, cem Afryki, w przewiewnym ubraniu. zachowywał niewymuszenie w naszem 
wszystkich możliwych kierunkach. In- przeraźliwy świst wichru i ryk giromów Na głowie ma korkowy kask. Na fer- towarzystwie, jak równy z równymi. 
na rzecz, że jest to moja ostatnia .:iod- łączyły się w piekielną muzyikę, która mie jest osadowiony oddawna i czuje i Obecnych tu oficerów będzie uważał za 
róż. Panu się zwierzę: w gruncie rzeczy zagłuszała wszelkie próby porozumienia się wyśmienicie. tembardziej, że udało ; swoich kolegów, a grubego doktora za 
Już dość mam tej tułaczki po wszyst- 1 się miedzy nami, chociaż staliśmy na mu się zakupić po śmiesznych cenach I swego starego przyjaciela. 
ktoh portach świata. Chcę nai»szcie ' nie . .wielkim ski:awku wieżyczki. olbrzymie transporty skór dzikich zwie-, 
WYlą'dować w Afiryce ł wieść tutaj swo- · Lada chwila g- ro zita naszemu ok1rę- rząt i kości słoniowej. Je~o łowy na Da/,szy ci<M? 'lłas~pUJe. 
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Kobieta bez iulr I 
Sensac~jna powieść współczesna ~ 

23 Napisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAN ~~ 

-~"W'!~~c-:·~ -< ~~ ~ 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Webster, człowiek chudy t wysoki, tej chwili, pod wpływem słów Webste-, Sasza skrzywit ~sta w złvm gryma-
ltll S~a~~r~!'zuiad~i''A~e~:;;,iJę odbije od brze skinął długą, kościstą dłonią na znak ra zgarbił się , pochylił i zbladł tak bar- sie: 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz • Murow zgody. dzo, że wYglądat jak starzec. - Tak samo byto z moim sekreta·· 
ska stoi na !.lboczu na pokładzie wielkiego - Czy wie pan, że panna Witecka Webster spoglądał nie nez wspór-I rzem. Szczury _ opuszczają ton ący okręt. 
statku. Nikt lel nie tegna, nikt leJ nie od.pro dostała ostatnio list, dotyczący moje1· o- czucia na tego człowieka tak wyraźnie I Ody nie mam pieniędzy - niema noco wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- I I 1' 
wym Yorku, będzie Ją ktoś oczekiwał. Ktoś, soby? zdesperowanego i wstr~ąśniętego. znać się dłużej. 
kto jest jej nadzieją i lei Jutrem. Webster. S'kinął potakująco głową. - Sp.odziewałem się tego - począt 

1 
• Zuzanna zbliżyła si~ do nieg,o i~ pod·· 

Jadwiga tuli do siebie SYtJka: Pieclolet- - Anommowy? 
1 baro.n zga.s.tym g.tosem - ale do. osta.-1· nwsła rękę •. b_y go.spohczkowac_. ~asza niego chłopczyka, któremu ze Izami w o· 

czach opowiada, ~e oto zaczyna się wielka - Tak. I tnie] chw1h ludztłem się. A nuz mo1e zatrzymał JeJ ramię. I wtedy rne szczę-
podrói w dalekie, obce strony ... Matka po- - Czy może mi pan powiedzieć, od , przypuszczenia były mylne? ... Tak. to śliwa kobieta wybuchła głębokim, spaz-
kazuie mu cały brzeg polski 1 U1lrzedza kogo ten list pochodzi? i pewnie Patrycja Donald. Żac!na tnna nie matycznym płaczem. 
chlopca. by się dobrze na swój kraj oJczy. - Nie, tego powiedzieć n;i·nn nie mo· ! byłaby do tego zdolna„. Co robić panie Była taka przybita. czuła sie tak bar-sty napatrzał; bo nie wiadomo, czy jeszcze "' I 
kiedyś Polskę zobaczy. gę. \Webster? Niech mi pan pomo~e. Tym dzc: nieszczęśliwa i złamaną. że pocie-
"od~~~za.st~~~t~;tt, ląj;:ątc~o~&wokt'ada zmapjrtzkyoswtai: - Czy od kobiety? I razem-~łos barona nabrał nagle akcen- s.t.:enla. ~nszy, jeg~ ~orące st?wa. skrdt.i-
,.. „ - Tak. tów tragicznych - tym razem chodzi o chy 1 zr.1u - podzia1ały na ma. Nie o • nią, wpada do portu auto policyjne. 

Po chwili Jadwiga Narocz _ Murowska - Od konsulowej Brion 1 moje życie, albo o moją śmierć... trąd ta go. Pozwolita, by wziął ją w ra- , 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- - Nie mogę panu odpowiedztee na - Co robić?„. Nie mogę panu da~ miona, by caiowat jej ręce i gładzit pie-
kła.du do komisariatu, pod zarzutem otrucia to pytanie. żadnej rady w tej chwili. Zastanowię siG. "dwy;n ruchem jej włosy. Pogodzili się. 
swego męża barona Aleksandra. C D ? Ob" I 'ć · · d t l kt · Przed dziesięciu laty obecna baronowa - zy może od Patrycji onald. Jeżeli pan te sprawę traktuje rzeczywi- 1ec~ a mu częs pienię zy z yc 1, · ri 
Narocz • Murowska była Jeszcze bardzo - Niech pan nie pyta. Niech mi pan 1 ście aż tak bardzo poważnie, got6w je- re jej mąż przyś.Je. Skłonna go by sprze 
skromną i bardzo niedoświadczoną panną nie podaje listy swych ofiar. Nie odpo- i ~tern skomunikować sie z moja klijent- dat kilka sztuk ze swych klejnotów. Kie 
Jadzią Witecką. wiem panu na to pytanie. I ką. Może ona sama zna.idzie jaka.ś raa~. byt przecież jeszcze zrujnowany, skoro De. sklepu, w którym pracowała Jadz.a, I ' dotąd przychodzi! Kupcz, aż przy okazii - C~y panna Witecka dostanie jesz-

1 
może postawi panu jakieś warunki , któ-1 miat tyle wartościowych przedmiotów 

zmiany stu złotych poznał la.. cze jeden list w tej sprawie? , rych wypełnienie uczyni z pana wresz- w skr:ytimch w bankach paryskich. 
Kupcz był pomocnikiem barona Aleksa.n- - Nie wiem. To już zależeć bedzie od cie wolnego człowieka„. Sasza za ostatnie pieniądze poje1.:hal 

_dra Narocz • Murowskiego b k ó d M d p b l' ć ś • Loda, przyjaciółka barona 1 również oso y, w imieniu t rej zi1atam. . ! - M~że„. oż: rzeczywiście znaJ- o ary7a, y zrea 1zowa czę c swego 
„dama" z Jego salonu w ataku zazdrości de - Czego chce ta osoba od nanny W1 , dę spokóJ nareszcie. Przestana mme „żelaznego" kapitału w brylantach -
n~nciuie dom bar~na w _P<l'l1cii· P?tem sama teckiej i czego chce ode mnie? i wreszcie dręczyć zjawy przyszłości. - jak jeszczę ojciec nazywał koszt·owno-
go uprzedza ~ me~e~p.eczeństwie. Baron Webster uśmiechnął się melancholij- Może r,d•otam okupić swe dawne winy.„ ści rodzinne. Zuzanna Brion została w 
czeka przybycia pohc!t. • M · ó t • k 111.r· · Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- me: - oze„. - powt rzv1 Ja echo z 1-dre1. 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera/ - Od pana ta osoba .iuż niczego nie glośnem westchnieniem Webster i pod- W Paryżu po drodze z dworca do 
dr~wi. 1 ze zdzi:v:enie~ i tryumf~m konsta- pragnie prócz nasycenia pragnienia zem niósl siP z krzesła; prostując swa dlu-1 banku Sasza postanowił rozmówić stę 
tuie, 1ż przed mm stoi Jadzia Witecka. Za- t M'l ść d · · k" d · 1 h ct t ć I tl l\" · · d k ~ d · · ,, ·d stanawiali się nad tern z KuJ>OZem lak la. za. s _Y· ~ o przer~ za się m.e 1e ~ \"': gą, c 11 a. pos. a ... z J ~ą ,n?ze Je n~ co:. o ~IeJ \, y o, 
'J)ros :ć do siebie, a tutaJ to rzekome niewi- menaw1ść. Ta kobieta pana menaw1dz1. - l)z1ęku3e panu.„ starne. Wmna mu Jest - w Jego przy-
niątko. s.amo przyszło ~o Jego mieszkania. Pracuję dla niej już od paru lat. Kazala - Prosze bardzo. Jutro napiszę list: najmniej pojęciu - jeszcze spory n~ llją-

Dzien. ten. snać obfitowal dla barona w mi nie spuszczać pana z oka. Komuni- w tei sorawie . 1 tek, · 
nlespodz1ank1, bo oto z ust tak ntespodzie- . · . · I · · j · k wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział sie kuJe JeJ o kazdym kroku pana. Podafe Webster poprowadził swegio gościa BarJn uchylił lek o kapelusza. wy-
baron o najściu na jego dom, z którego zdra jej każdy pana adres, na wet. gdy pan \1 do nrzedpokoju. Już w biurze Webster I gląd~jącej przez okienko loży pani do-
d~ili się wobe~ Jadz\ dwai kupujący w s~le- wyjeżdża na kilka dni tylko. Poco jej to zaklął dośno: zOJ·cz-y ni ćomu, w którym mieszk.-~1'4 
pie. Planowali - według domysłów Jadzi - b r t b k . d h k k"' I A . h. t ' El włamanie do barona, choć nie wyglądali Jak Y 0 po rze n_e, s •or? za nvc r? u W - . me? ze o .. „ . . Z:l. , • • 
i>rzestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec wobec pana me pode1mowata - me ro-; - Co się state? - zamepokmf ~;lę j W oc;puv.1edz1 na ukłon barom - ·· 
barona. M_imowoU ~edy przeszka~za p~licii, zumiatem przez dłuższy czas. Teraz baron. pani duzorczyn \ zapukała w szybę i pe; 
łdyż dwai rozmawiaJący w sklepie bylt PO· wreszcie zrozumiafem. - Nic. ~::in•omnialem zgasić światfo , : hwili ivyc.,hyliła się przez okienko twa· 
icf~~~~ra1• wyszla. "'Baron s1>0strzega !ef sa- - I ca pan st{dzi? w "prne<lirrnkoju. ' · t t'zycz!w o „mpe1nie ptasim"' W'Yl'i(iie. ~· "'1 

klewke na podłodze: za1>0nn11ara Jel. - Nie tylko sądzę. tv!ko wiem nape- I Webster czemprędzej dopadł do - Monsieur le baron. monsieur! -·-
- Vj sklep;e 1'1f9tłtG11rute eloo . . .. , 1rnb'tm ~O'W"łfa ~tan<'e '1mT! Wrlf:fla l1C'J!bT~lVni głose 
swe1 pomyłce: uprzedziła barona o rew1z11. d d d k · d · k b" d Gd t lk · dł · , ... · l d . taką planuje po.\ic!a w jego mieszkaniu. a panu _na ro ze o a.z et •• o 1et~, o ,Y y o zapa a c1em110c;1_;, roz- czne1 s.o yczy., . 
nie o najściu na jego dom złodziei. które] pragnąłby pan się zbllzyć. K1eru-1 legł SI"' skonfudowany gtos Weh<>tę ra: I Barnn zawroc1t 

~adzia udafe si~ wres.z.cie sama do bar_o· je nią z jednej strony oragnieniP zemsty - O przepraszam ... - (świ atfo ?:nów l - Bardzo żałuję, ale made1110iselle 
na 1 w~\awia mu swe troski. Pomyli!a się: na panu z drugiej zaś strony chce os?.~ "analito sie). - zapomniałem że pan Elza jJ1ż tutaj nie mic ~ zk'"' . ~~'· 0d a ,., ari a Co rob ić? Baron 2a11ewnla Ją, te na1·leple1 . • . , ' · . · ·· . ' . " . ' < będz ie . gdy zda się na niego . . ' czędz1ć kob1ec1e. któraby oanu uległa . .icst w przedpokom. I nóg. Wyprowadziła się. Wyszta za 

Baron po/e::a Kupczow1, hy sprowadził tych cierpień i strat materialnych, jakłe Baron wy!'zedł. Ostatni incvclent ze mąż. 
do ie1to mi_eszka~ia ~araz ~tolarza i tapicera iei nan przyczynił... światłem wykrzesał uśmiech na iego Baron w jecl11ei chwili zorientnwa ł 
a na godzme dz1ew1ątą wieczór, by zapro· B t h · t h t6 t b d · · dh' · b 1 • • • .1. •t- cl • • sil trzech muzyków: skrzypka altowioltnlstę aron, s uc a1ąc yc si w. coraz warzy. ę ące.1 w1ernem n 1c1em P.Z· się, ze czego me ni ·ig1„v wy nc::,:ir o<1 
I wi0lonczelistę. Ku.poz ma ró~iet zakupić niżej opuszczał głowę. Zatamał sie na-1 vanic7:J1e !""0 c::mutku. jaki zamieszkał . Elzy, to może mu się uda wydobyć od 
nutv piekn~go kwartetu Bo!odina.. . gole, postarzaf w ciągu kilkunastu minut. I chyba na dfugo w jego sercµ. I jej męża. 

Stolarz 1 tapicer przera~ta!ą wielki stół Liczyl zaledwie lat czterdzie~cł ale w Dozorczyni t'kwita ptasim c::no•r~r.-do gry na zwykły stół, lalu znalefć można • . . ' ': -
- ~ , k~żdel jadalni. Wieczorem muzycy z~- WO'JF.ilPI~•-• 7.f men: w. oczach_ baron.a. Jakle tP.z m nim 
. s1ada1ą do gry. Baron sam gra drugie · wrazeme zr-ob1 ta wiadomość? 
skrzypce. Aspirant. Mod.Jiokf w chwfl1 gdy s ' I 1 Spostrzegła iż barón zas t:i )1'1 w i :i t przekracza próg mieszkania barona. słyszy • ~ n a y • - . ' . . . piękny nokturn Borodina. w doskonalem Ili - "'iflJ . •lflll się nad czemś, z: n~d c~ems. rn y::;Jat. 
wykonaniu całego zes1>0łu. Aspirant zaczyna • . . . , , . • By ta przekonana. ze s1e zmartw1t. 

. rewizję. Pierwszą rzeczą, która spostrzega l PatrycJa, czy Zuzanna ?„. A moze J mogę miec dosc. - Tak Jej kiedyś po-
1 

_ Niech się pan nie nrzeimitif' na-
! którą mimo bskprzeJcidwul barona zabiera ze Conchita?„ Baron sądził początkowo,, 'Wiedział. nie baronie. Ona i tak nie wyszłR hv ;,a 
sobą Jest tore a a z · t · t k k t 'J I t d Z B · · · N'ie było zatem Innego rozwiązania za-1 z: o zawz1ę a amery an a nos. anowi a "". e ,Y . uzan~a non przyp_omma- ; nana. Bardzo się kocha ze swym mę-
gadk: nagłej zmiany mieszkania barona z Ja. rne dać mu zaznać mgdy spokoJU. Teraz, ła sobie, ze Jest w1ellvą d.ama. ze rest żo- . żem. 
skini hazardu na przybytek muzyki. lak to jednak. gdy sobie wszystko przypom- . nr.t człowleka na wvsokiem stanowisku. I Sasza udał mocno 7,gnebfonevn t~ 
Jedno· ktoś go uprzecb:U o nocnej rewizji. i t d k, d · t6 b ł d 'ć ż · 1 D : t · h ·1· d t bi I · · · Pr~eglądaJą:: dow.:idy rzeczowe. aspirant n a o ta me, go w y są zt.. e Je- ' . op,ero w eJ c Wt I z a a so e sprawę I wiadomo~cią i poprosit dozorczyni ę o 
znajduje w .torebce list do Jad.z! 1 ust~a. te dnak Zuzann~ ma chyba włęceJ powo- Ja~ d~le~~ zabrnęła na. drodze grzesz- 1 adres Elzy. 
to ona musiała ostrzec barona o rewlzJI. dJów. bv go mena widzieć„. . ! neJ mitosc1 ku Saszy. Ilez razy przez lek l _ Będę musiał złożyć jej nowrns zo-

Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąc W Nicei grali razem. Szczęście im komyślność, przez omamienie zmysł o-· wania · 
uratować barona od grota.cel mu kary, d · t Kt6 'ś d • , ' ' t d b · I I · bierze skole1 na siebie cletar naJwiekszy: opisywa o. . _reJ ~ocy, 0 urzem grą "'e ;---- :iarazata . 0 re ~m e męża na Faktycznie ni.e zmienit zarni ::i. ru 

. w ofierze d.Ja tego obcego Jel Jeszcze czlo-j i _wielką sumą, Jaką ich fortuna owego zbruKame w błocie olot~1„. Zuzanna o- skiierowat się do nowego mres 7 1rnni.a 
wieka składa swól honor I przyzna.Je sle do wfoczoru obdarzyła, znale:!li sie W' par- świadczyła już od te.i chwili byłemu ko- Elzy P'Oto aby od jej męża wvdost.ać 

rzekomo dawnych I zttyłyeh stosunków z ku nad morzem ... I odtąd baron I konsu- chankowl że wyjeżdża. I t ' · · baronem. . • . . ' o uąg ą sumę. 
Baron wspamtna swe dzfecitistwo. 'owa Zuzann~ Bnon . spędzili Jeszcze Sasza próbowat ją zatrzymać. Jak w każdym domu paryskim t~k i 
Sasza stal się dziedzicem. wielkie! for- 4wa. tygodme na I.:azurowem Wy- - Zostań. Prnepraszam cte. bardzo w tym, w którym obecnir. mi i>"-' "" !a 

łuny. Zarząd swym majątkiem Powierza brzezu · f j h ł6 AI 'd ł · b -i:::1 · · · d · d 11 k" niezdatny do fadneJ pracy młodzieniec p. · . • za U ę swyc S W... e WI z sz. ia ez L za, w s1em, WIO ąceJ o < 8t 1 c; i::h o-
Maxowi, sam zaś hula 1 -wyrzuca pien!a.dze Zuzanna P?koehała Saszę. W1~rzyta pieniędzy jestem jak głodny. Budzą się dowej była loża dozorczyni. Baron za-
Wla5nie baronowi wpadła w oko ?~?knal mu, gdy . m6w1ł, ~e jes~ bogaty, wierzy- we mnie złe instynkty, Jak w cztowle- pomniał dowiedzieć się nowego na w;i-
statvstka - Biza z dCaslno de Pank 'tek ła mu, gdy mówił, że Ja kocha. Ody jcl ku którego głód toczy Daruj ml ska swej byłej przyjaciółki to też 111u-
bruTai;~~~i, dj;:~;\av!ur0s~~~~~ n~~zas kupował piękn: preze_nty, cł~szyla sł~ 'Zuzia.na była nieubtagana: . siat się wdać z dozorczyni~ w d-t~żSZC\ 
grożące! im obelgu katastrofy sam<X:hodo- szczerze, choć Jej na mczem me zbywa- W . żdż i . rozmowę· · • s t i · d r • - YJe am p erwszym poetą· · we1. . 10. ~sz~ wyrzuca . p e~1ą ~e pe nerry. . C k t lk . 1 d d 1 - Dzień dobry pani. w tym domu 

Baron sta1e sle natogowYm graczem. gark•am1 Gra - mezm1erme szczęśh- g1em. ze am y o na pien.ą ze o . k t d . 
Przy stole ruletkowYm pozna.Je konsu- ., • · . . . męża. m1esz a pewna m o a, przystopna os o-

Iową Zuzannę Brion. wa_- ·· P.rzynosita wc!ąz nowe zasob1. Sasz zaiskrz t sł ocz : ba, która niedawno występowała w 
Jadzia Po długiem wahanf<u decyduje sle Słońce Się do nich śmiało wiosenne, pa- y . y y . ęd ? Y D . -;. Casino de Paris" 

spotkać z baronem. Wdonm czyta list, fa- chniaty mimozy, magnolie i drzewa po- - Dostam:sz piemą ze· „. uzo· „. " _ p· . · . 
ki dostała Jeszcze w sklepie. Ktoś Ją osttze 1 i1 - Tak duzo. ierwsze piętro naprawo-oznaJ-
ga pr.zed nikczemności!\ barona. Oto zakońj1 marAa' czo.we„. 

1 
r 

1 
t·- _ Pożyczysz mi z nich kilka tysię- miła tonem oficjalnym dozorczym. 

czenie tego listu: z iJOLC.m. nag e zupe n e, wszys KO j . :? Tak ale . . . . . k w biurze firm y •• Argus", której kierow· I się mwalo. Fortuna odwróciła się ot! cv eona mn!eJ. . . . . - '. Ja me znam 1e1 na.zwis a. 
nikiem jest Joe Web~ter - człowiek o bar- , . ·li · Baron me prosit, a za.dat. Nie pytał - Pam doktorowa Max, pierwsze 
dzo s łabej pam ięci - panuje cisza. z tego me z" ób t • ~ s się nawet - a twierdził. i piętro, drzwi na praw(\. 
biura wYSzedl anonim do Jadzi. i .uzanna nr owaia pocieszy1_; a- T · ł z · · 1 8aron osłupiał · 

Jadzia i baron spacerują po par~u o . '>ZQ ciep tern swego uczucia. Qgniem sw;::l „ on te_n rozgniewa uzanne w1ęceJ, · 
imierzoh.u. $ledz1 kh W~bster do ktorego , namiętności. Ale on był brutalny pra-1 mz sama istota sprawy. (D I 
te~ż wieczora zgłasza Się baron, którYj wie: I - Nic ci nie poiycze. nk eł nfe dam. . • ••Y c••• łulro) 
domyśla sie ll'Cłl lWestera w czdeł SS.· I p b . . . d k b' t N' h · ćl wio. · otrze l11 C nieme zv -- o 1e 1e c cę cie zna . 
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Gospodarz ukradł bloka orowi 4000 zł. 
Przest~pcza przeszłość inowrocławskiego robotnika. „_ W 17-tym roku życia 

rozpoczął karjer~ złodziejską.--Pijatyki i orgje za skradzione pieniądze 

Krwawy napr:;;d 
przy ul. Pabjanick' ej 

Na ulicy Pabjanickiej rozległy sie 
wczoraj późnym wieczorem prezrail!
we wołania o pomoc. Gdy nieliczni prze 
chodnie pobiegli w stronę, skąd ich wa
lania dochodzily, znaleźli letącego na 
ziemi i broczącego obficie krwią 44-le-

ln<>wrocław1 6 sierpnia, 
Niecodzienna sprawa karna, była 

rozpatrywana przez sąd okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Inowrocławiu. 

Urządza on częste eskapady do Toru-1 dze te otrzymała w spadku jego żona. tniego Adama Malajs~i~go, zamieszka-
nia, Poznania, Mogilna, Kruszwicy i in. Przesłuchani świadkowie akt oskar- lego przy ~l. ~ratersk1e1 1/3. 
miast w towarzystwie kobiet. I żenia poparli. Oskarżyciel publiczny Do Mala1sk1ego wezwane zostato po-

Na ta wie oskarżonych zasiadl 10-
krotnie karany za kradzież - 31-letnl 
robotnik Franciszek Neulkampf, zamie
szkały w Bydgoszczy przy ul. Prome
nada l, oskarżony o kradzież 4000 zl. 
gotówki wraz ze szkatułką, na szkodę 
swego sublokatora mechanika Teodora 
Żoldowicza. 

Po spostrzeżeniu kradzieży, . posz- domagał się dla Neukampfa, Jaknajsu.' gotow.ie. r:iiejskie, któr.ego le1<arz usta-
kodowany zawiadomił policję, która nie rowszego wymiaru kary. lU c1ęzk1e potłuczenia twem narzę-
uczci.wego. gospodarza ujęła i osadziła Po dłuższej naradzie sąd ogłosił wy-1 dziem z uszkodzeniem te;vego ol\_a. · 
w w1ęziemu. rdk, mocą którego Neukampf został Jak się okazało, Mala1ski byt pn;ed-

Na rozprawie oskarżony do winy skazany na 2 I pół roku więzienia, z miotem napaści ze strony dwuch nie-
się nfo ·przyznał, tłomacząc, że pienią- zaliczeniem aresztu prewencyjnego. znanych osobników. 

Ciekawa jest przeszłość oskarżone
go. W 17 roku życia, Neukampf rozpo
czyna swą karJer,ę przestępczą. 

Za włamanie i kradzież zostaje on 
skazany na 4 miesiące więzienia. 

Oszuści d larówkowl grasują w WUn~e 
,,Czuły opiekun" państwa Jankowskich wyłudził 100 zł· 

pod pozor~m „manipulacyj" bankowych 
Po wyjściu z więzienia dokonywa Wilno, 6 sierpnia. Janlww9ka dała osz.ustowi 12.50 zł. l adresem rzekomo zostały wysłane pie· 

oskarżony jeszcze 3 włamania i sąd Nieraz juź ptsaliśmy o naiwnych, któ· Po jakimś czasie, otrzymała s~ingowa· ( nią.dze, z zapytaniem, dlaczego nie o trzy 
wymierza mu za każdą kradzież kare rzy dają się nabrać przez „agentów do- ny list z banku, iż nalety dOpłactć dOdat mał dotychc.zas wygranej. 
po 1 roku więzienia. larówikowych" na znaczai.e sumy. · koWo 12.50 zł. Tegoź dnia, z.iawił się Bu Odpowiedź banku brzmiała: „żad-

Jak wynika z rejestru karnego oskar- Wczora4 wpłynęło znów do policji za· kraba i zapr0p0n<>wał, żeby mu te pie. nych pieniędzy od pana nie otrzymaliś-
żony ma do odsiedzenia Jeszcze 5 lat meldowanie niejakiej Zofii Jankowskiej, niądze dać, a on już je wpłaci. my". - Dopiero wówczas zrozumieli 
więzienia. . w którem donosi ona, źe niejaki Godwod Po peWIIlym czas.ie r;iawił sie ten sam Jaal!kowscy, że padJ.i ofiarą aferzysty 

Rozprawa sądowa wykazała, że I Rafał, zam. przy ul. Tyzenhauzowsikiej, "opiekun" fortuny pani Jankowskiej i p0 dolarówkowego, 
Neukampf, korzystając z nieobecności I sprzedał jej dwie dolarówki. Dowiedział czął jej winszować wygranych 500 zło- Zarz.ądzone zostało za pomysłowym 
w pokoju swego sublokatora, skradł mu się o tero Antoni Bakraba, zam. w Dru~ tych. Komun1kując o wygr~ej, dodał, że oszustem śledztwo. 
z walizki rozbijając zamek, szkatułkę kieni!lcach, który zjawił się u niej i dla otrzymania ich należy przesłać, pOd --------------
wraz z 4000 zł. gotówki, którą Żołdo- oświadczył, że wszsytkie banki, sprze- podanym przez niego adresem, do Ban- Dgi;uru opJłek 
wicz otrzymał w spadku po swej zmar dające d<>larówki, zostały zlikwidawane.

1 
ku 77 złotych. · (p) Dziś w nocy dyturulą następujące apte· 

lej matce. 1 Sumami· wpłaconemi przez pOszczegól· Jankowska wręczyła Bulk-rabie pie· ki: Sukc. M. Kas·perkiewkza (Zgierska 54), 
Z pieniędzmi temi oskarżony udał nych klijentów za0piek<>wał się rząd i niądze dla przekazania do banku. Suk~· J. Sitkiewicza (Kopernika _26), J. Zunde-

się do Inowrocławia, gdzie prowadził za te pieniadze można nabyć 4 pr<>c. po Wygrana jednak nie nadchodziła. - lewicza (Piotrkowska 25), s .. Boiar~Klego L W. 
b I · i · zk · • -""" • N I · · d · z · · 1· • . J k k" · ó Szata (Przejazd 19), M. Lipca 1Potrkowska u aszczy tryb zyc a, trwoniąc łatwo zyc ~ 1nw~Lycy1ną. a ezy Je ynte mecierp iw10ny mąz an ows IeJ zwr 1193) A Rychtera i B. Łobody (11-go Listopa-
zdobytą gotówkę w restauracjach. - wpłacić 12.50 na kOszty manipulacyjne. cił się listownie do banku pod którego da Ś6). · 

*'o,.ł.,; •'" ,._„ f • •, >" , •' J.., ' • • > I •I I ' '~ 1 I" •r . 
Dziś premjera I T I Dziś premjeral 
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A Nadpr.ogram: Dodatek dźwiękowy P.ata i Foxa. 
ft 

KINO'· TEATR Wielki przebojowy podwójny program! 
- I. - li. -„CORSO" .,Kr -1 nie a6w~· ,,Pod lalszvw• Raaa'' 

Arcyzabawna komedia wszyi:tkich czasów produkcil iraucu.;klei. 
W roll główne): nlezrówna ny, bezkonkurencylnY komik francuski 

Curt Bois i kusząca La Jala 
Wielki draillat sensacylny. 

W rolach głównych: 

LEOJOrtóW 2·4 Pikanteria! Erotyka! Muzyka! $plew! Ucieszne l<awaly! Kapitalna akcja! 
Melodie I pieśni rosyjskie GRZEGORZA CHMARA. Niezrównana akcJa I treść! TaJemnlcze morderstwo! • Kabarety! • Tańce! 

Charlotte Susa i Gustaw Fr6hlfch 

Szrapnelowe wybuchy śmiechu. $miech to zdrowje. A zdrowie to grunt. I . Muzyka! 
Dodatki PAT. Poczatek senasów: w dni powszednie o godz. 4 pop. w sobotę i niedzielę o godz. 12-eJ. Na pierwsze seansy ceny miejsc znacznie 

Dziś i dni następnych! zniżone. Sala należycie wentylowana. Ceny miejsc: 1.09, 85 I 54. 
wąwę&& 

1. ~Eur ~ aUMo w a.p~~HO~Jf ~y~~!~ 
przyimufe od 3-7 1><> 1>0ł. RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

Piotrkowska 5'1 rtA~RoT 32. Tel. 210-1a 
t 11 f 121 23 Przy1mufe od 8-10 rano I od 5-9 w. 
e1e • • W nledz. I śwleta od 9-12 w ooł. 

KAMIENIE 
ZOŁCIOW'E 
CHOROBY 
'WĄTROBY 
ARTRE!YZM 

'SWA 

H'NNE•CHO: 
ROBY·NA·TLE 
ZŁEJ· PRZE: 
MIANY· MA: 
TER:JI·~ 

DR. MED. 

M~!~!,! Ignacy MAR60LIS 
swe okulista 
niemowlęta POWRóCIL 
d 

0 
. przyjmuje obecnie 

„Kropli Mleka° PIOTRKOW~~)n~7 tel. m~-11 
LECZNICA 

Piotrkowska 294 

DR MED Dr. med. 

H GUT. Z.TADT H L b. . .. „ ••••••••••••• 1111••······~··••11••··············· . s ~ u ICZ . I PORADrtlA 
Akuszer ginekolog POWRÓCIŁ H KIDr. medk. I WENEROLOGICZNA 

ZACHODrtlA 62 Spec. chorób skórnych, wene· 2cz ow~ : 
śRóDMIJ::JSKA 14) Tel 129 52 rycznych I moczopłciowych 8 U U 1· LECZENIE CHORÓB • , . • • • WENERYCZNYCH 1 SKORHCH po wrocił Ceg1eln1ana N! 7 poł<lżnictwo i choroby kobiece Ze.stała pr<teoiesiona M ul. 

otwarta od Il-el rano do 8-el wlecz. 
PRZY JMU.IA LEKARZE SPEC.I ALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
CJALNOśCIACH. OABINET DENTY· 

przyjmuje od 11-1 I od 5-7 po pal. J l odtelefo8-n 11401-3122-2 5-8 Pofrkowska ''· Zielona ., tel. 189-33 
~::...::..:..;.;.=_;,.:~--.;..,._---=.__:_ przym~ e g. . • • w. tel 213-66 od 9 rano - 9 wlecz. 

Dr. MED. medziele l święta od lO-lZ. przyjmuje codziernnie od 10-12 PORJl.DJl J za. 
STYCZNY. 

Porada 3 złote. 

I · · LTreAE,.,.....HT Dr ł 5-8 wiecz. 
• lnł' ..., • CENY LECZNICOWE 
Chorobyp~~:~c~~neryczne W. BALICKA~--------

i moczopłciowe. 
PIOTRKOWSKA 10. - Telef. 131-86. p O W R 6 C I Ł A 
Przyjmuje od godz. 8-el do ll-el rano ul. Pi·otrkowska 200 i od 5-ei do 9-el wiecz. 
W ntedzielę i święta od 10 do 1 w poi. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. 
ró1 Pustel 

Nr. teL 194-0& 
Choroby skórne I weneryczne 

DOKTOR orzyjmuje wyłącznie kobiety I dzled 

ołkowyski od. 1 do 3 I od 7 do S·el 

PRZEPROWADZIL sre Dr. Jan Polak 
~· ~egielnianą 11 ul. rtAWROT Nr. 7 

Telefon 238-02 
i;horobv weneryczne, moczopłciotve choroby 

i skórne. {astma. 
Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 w ni6· 

dziele i święta od 9-1. 

Tel. 164·21. 
wewnętrzne i allergicz:ie 

POkrzywka. migrena. reu· 
matvzm) I 

Godz.iny przyjęć 1- --8. 

Dzieci 1 kobiety 1>rzyjmule kobieta· 
lekarz od 11-1 I od 3--4. ---

Baczność 
Letnicy!!! 

WHniowei fióry i Krauewa 
„Ilustr. Republlka11 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy speciall~tów 

ZAWADZKA 1, tel. 2os-as 
-::zynna od P r. do 9 wiecz. 

Choroby weneryczne - moczopłciowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cała dobe. Dla pa~ oddzielna ooczekal-
Po rad a 3' złote. 

sa do nabycia o godz. s rano u gaze- Zakład f ryzJ·ersk·i 
„Express Wiecz. llusb. I 
c,arza Jamnika. willa Kawuli. vis-a-

vis Chlodn_I w_ie_de_ńs_kie!._ ___ 1 do sprzedania 
ANGIELSKIEGO konwersacil I litera· I tury udziela rutynowany nauczyciel. z powodu choroby właściciela 
Ul. Zawadzka nr. 21 m Sa. front. CO· przy ul. Piaseczne! 20 (dojazd 
dziennie zastać od iiodz. 4 - 7 PO poi. tramwajami 11 I 4). 30-2 

jjfi5J 
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Druga runda · gier ligowych 
Wysokocyfrowa porażka ŁKS-u w spotkaniu z Ruchem 

. Druga runda rozgrywek ligowy<:h I cię,&twoan Warta i Wisła. Obecnie 5) Ł. K. S. 
zamaugurowana ZO·stała niezwykle wy- przecł6tawia się tabela następująco: 6) Wisła 
sokiem.i wynikami we wszystkich niemal' 7) Warta 
me~zba~h. Lbeader ta.beli Ruch pokonał Klub·: Gier: Pkt: St. br.: 8) Legja 
u sie• ie na oiQku ŁKS w stosunku 6:0 · 1) Ruch 12 20 55:15 9) Polonja 
(1:0). Łodzianie wystąpili do gry z kil-! 2) Cracovia 12 17 29:17 10) Warszawianka 
kr:>ma graczami rezerwowymi, co odbi· I 3) Pogoń 12 16 'Z7 :20 I 11) Podgórze 
ło się p.rz.edewszystkiem na grze linji 4) Garbarnia 12 14 28:22 12) Strzelec 

12 
12 
12 
11 
12 
11 
12 
12 

14 
12 
12 
11 
11 . 
7 
4 
3 

16:21 
28:18 
29:22 
13:12 
14:19 
11:31 
16:38 
10:33 

a tak u. Mimo tego zasłużył jednak ŁKS 
na leJ)'szy wynik. Bramki dla Ruchu zdo 

t~~: \Y~~~~';~1i ~~z~~~~j'd~~emza i Ur· lidańsk mistrzam igrzysk em~gracji 
. Rekord dnia ustaliła Wisła, gromiąc I 

~iedleck~ Strzelec. Wynik 8:0 nie jest , F nały zaw~dó~ polaków z zagranicy 
iesz,cze Jednak odtpowiednrkiem przebie· . ~arszawa, 6 ~1erprua.. (Gdańsk) pokonał Gierdafa (Francja). 
gu gry, gdyż przy lepsz·ej dyspozycji &trza (Mo) W niedzielę odbyły się ostatnie Rendzione.k (Łotwa) IPOkonał Hirscha 

IAW -

LTSG mistrzem Łodzi 
W dniu wczorajszym odbyła się na 

stadionie ŁKS-u, siedmiominutowa do
grywka mecz,u ŁTSG - :Widzew, który 
zos.tał swego czasu- przerwany przy &ta
nie 1 :O dla t TSG. Dogrywka odlbyła 
s•ię bez udziału publicznosci. ŁTSG mia 
ło za sprzymierzeńca wiatr, jednak 
przez pierwsze dwie minuty Widzew 
atakuje i ma okazję zdobycia bramki z 
rzutu wolnego, bitego przez lewoskrzy
dłowego. Piłka przeszła o 1 cm. ponad 
pOlpn;ecziką . Następnie sytuacja :zimie# 
nia się na korzyść ŁTSG, atak którego 
przeprowadza kilka niebezpiecznych 
kombinacyj. Parę doskonałych sytu· 
acyj nie zo.sta.je jednak wykorzystany.eh. 

W rezultacie do.grywa nie przynosi 
wyniku, dzięki czemu biało-c,zarni ZJdo
byli definitywn.ie. tytuł mistrza okręgu. 
Sędziował dobrze p. Otto. 

łow~j napast~ików p<>winna W1sła wy·/ łin.ały lekk~atletyczne igrzysk . emigra· (Gdańsik). Wójciaik (Francja) wygrał z 
~rac spotkanie w podwógnym stosUI11ku. cyinyc,4. Bieg 110 przez płotki wygrał Neumanem (Gdańsk). Lange (Fran·cja) Zjednoczone-
Łupem bramkowym podzieHli się: Obtu# R:itkowski <USA) w 17.2. W dysku wygrał ze Stachowiakiem (Niemcy) i Sokół (Aleksandrów) 4: 3 (4: O) 
łowicz (trzy) Artur (dwie), Chabowski, pierwszym był ~odolak (~SA) irzut~m Jabłoński I (Francja) poko.nał Wo_icie· 
Łyko i Sołtyisiak. Sędziował p. La· 36.72. I w sz.tafe·Cle 4x400 piexw~e miej cha (Łotwa) przez poddame ostatniego. Finałowy mecz .o mistrzostwo 
ban.cl. I >Sice zajęła drużyna USA w ou.sie 3.36. W wadze ciężikiej walka się nie odbyła, klasy C 

Bar~zo in·t~res~tjący P.rze,bieg miało 

1 

Kulę pań wygrała Paluszek (USA) rzu-
1 
s·powo~u braku przeciwniika dla Chro· Pierwsze spotkanie z serii finałowych roz-

5-pobkanie lwowskie inomięd.zy Portonią tern 910: . . . . stowsk1ego., .. . grywek o wej śde do klasy B, zakończyło się 
G b '.t" 5 W ł f ł p h }' d t M ś k rt dl PO równorzędnej grze ZWYdęstwem Ziedno· 

a ar arnią. Wyi;!rała je Pogoń w sfo· J:1 7e nozne1 ma owe1 m.~cz ~- . u ar rezy en a . 0 cic. iei;o a c.zonych. Zwycięscy przeważali jedynie w pier-
s.imku 5:2 (3:1). · Do prnerwy mieli Iwo- grała. ruz~na. z Cz:echosłowac}l, b1~ąc na)'lepisz~go zespo~u em1gracy1nego we wszych dwuch minutach, zdobywaiiw w tym 
wianie lekką przewagę, po przerwie na- zesp~ł z. N:em1ec w s.tosun1ku 2:0 (1 :O). wszy.stbch gałęz:ach sportu zdobył~ okresi e wszys tkie ~ ztery bramki. 
tom:ast była gra wyrównani\. Strzelca- Czesi ~meli . pr~ez cał.v c.zas . meczu druty1.1.a z Gdi1ns.ka„prz~d . ze~połam1 Drużyna Sokola wypadła w drugiej pato
mi bramek dla Pogoni byili: Niechcioł znacznie w1ęce1 .z ~ry 1 byli .. ~esp-oł,em Francji, Gzecho~1owa~11, Ni~m1ec 1 USA. :1\v~~~~z~emfso0b~~~ i zasłużyła przynaJnmiel 
(dwie), Matias II, Nachaczewiski i Bo· leipszy~, szczeg~lme. w hlli).1 a<taku: Słaba po,zyc1a em1~r?ntow . z pSA, Dobrze spisali się w niej: Talarkiewioz, Ga· 
ro ws.ki. Dla Garba:rni po jednej bramce \Bramki d!a zwyc1ęzcow z.dobylt Ferek 1 którzy ~a1ęh wszak . .większośc . pierw- mer.t oraz obal skrzydlowj. u Zied~oczonyich 
zdo-byli: Pazurek I i II S dziował Stanowski. szych mieisc w lekktei atletyce 1 pływa· pewną była para obrońcow: Brzez1ńsk1-Ja-
Kunweil. ' ę P· ~ finałowych ~aLka?h bokser~kic~ n!u, tłu~aczy. się faktem, że amerykanie I worski, śr. pomocy, oraz. niezWYkle _ ni~bezpie-

. zwycięstwa w kole1nośc1 wabk odnieśli: me brali udziału w dobrze punktowa- I cz~a . pra;va. stro:ia ataku. Ma lrrt'i~ · y1,-Zych, 
Identycz.ny wvniik 5:2 uzyskała War s· k' (Gd . k) k ł Fl . h j b h h 'ł . . . I dz 1ęk1 ktoreJ padły wszystkie bramki. 

t P I . W . P . 1eroc t ans po ona eisc era nyc grac siportowyc , p1 ce nozneJ li Przebieg gry I>iczątkowo dość ciekawY 
ba { 0

. onrt wl arszawted. _, obz·nama.cy (Niemcy). Ka&prowiak (Niemcyl wy- boksie. Jut .V 3 min. u~ n Sil) Matrot'iC ."Vkow; U7.YSkaĆ 
Y 1h zespo em .episz.vm, 0 .!illa O 1tra.1~· grał z Góreckim (Rumunia). Bianga i bramkę d.!a swych barw, a trzy następne w 7, 

cyc warszawian 1 wyi!rah sipotkame \ 10 1 24 min. zdobywa Zych. 
z:i.sł~żenie. Br~mki z,do~v. li: Szedke• Pola ..... o m-.4onm:... r:. • o Potem ie~nak .. ~jednoczone . spoczywa na 
(dwie), Szwarc 1 Kryśki,ew1cz, a jedną .,,„ -m.4al'll · ~ 'ą.Ml ~ I laur~ch. odd.a1ąc .1mc1atyw.e . w roc.e Sokoła. 
br;:i.mkę strzelił dla poznaniaków obroń· _ ~ • Uda.ie mu ~1ę tez w drug1e1 połowie zdobyć 

P 1 „ p· rtł k' Dl . Trzeci dzień meczu o puhar Davisa trzy bramki Pr.zez: Rogowskiego Il, Rablew-
ca . o •mp is OWIS! I. a warszawian sk1ego oraz $w1ętczaka. (L. z.). 
~ "'dne1 b~ame · altko i He· Tallłn, 5 sierpnia. . I plL'r\\ szq rakietę Estonji Lassna 6:3, 
nrl. Sędzrował J>· M. Walczak. w ostatnim dniu meczu tenisowego 6:2. :2 . Sląsk aprzód 3 1 (1 o 

W ostatnim meczu Cracovia pokona Polska- Estonia o puhar Davisa roze-1 Polsk:l zatem wygrała 5:0 i walczyć · - : : 
ła w _slosu?Jk'\1 3:1. (2:1) zespół Podgór~a. ~ra.ne zostały ~alsze dwie grr poje- i b<.:?zie. w trzeciej rundzie z Austrją w Decydujący_ ~ecz O mistrzostwo 
~odg~rzunie 1edyme do przerwy stawia· avrc ~ e. Zgodnie z oczekiwamaml w 1 W1ed(1!U w me ~zu pokazowym poml~- llg1 śląskiej 
h. op~r. Zd.obywcami bramek dla ZW)'.'· 

1 
obu spotkaniach zwycięstwo odnieśli dzy mistrzem junjorów polskich Spy- Rozegrany w Chorzowie decy'dują-

cięzcov: bJh. Cebulak (z karnego), C1- ! p (l fa~y. ! chałą a mistrzem Junionów J;:stonJi l~o- . cy mecz 0 mistrzostwo ~ląska zakoń
p7":k~ ( wd1e). ł Jśe~yną l>r.amkę ~la 'I arlowski wygrał łatwo. z Pukke:n ! senbla t~em. Zw C'iężył Spychała w sto czył się zwycięstwem ;,~ląska'' w stos. 

c gor,.a z oby ciborowsk1. Sędzio- 1 6 : 3, 6:4, 6:1 , a Tłoczyńsk1 pokarr-ł.ł sunku o :.~. 6:4, 6:4 . . 3:1 (1:0). 
wał słabo P· ~azur. l p • Dzięki temu zwycięstwu „~ląsk'. 

p? w~z.orn1szvc::h. 1?1ecza.ch ~aszły w T c awansu•e do k•asy A zdobył definity w nie mistrzostwo okrę-
tab.eh m1strzowisk1e1 7edyme meznacz.ne • • • J I j gu. · 
zmiany. Poi.toń biiąc Garbarnię, zamie· p ; ł ł . • • • I Przez cały czas zawodów prowa-
niła się z nią n;iei~cem .. P?za tern za· . ab.,a~ czan e za1mą mieJs~e Kahsk.ieg~ K~ . dzon y ch przy ulewnym deszczu, mieli 
awansnwałv dz1ęk1 odn1es1onvm zwy- W ~mu wczora1s~ym zakończona z~- strza~ow Kofowskie~o 1 M1skowsk1ego.1 zwycięscy znaczną przewagę, wygry-
~ i '*W :t~ła pierwsza runda r~zgrywek o . ~ei· Sędz10wał ~labo p. Rymer. . I wając spotkanie zastużenie. 

I sc1e do klasy A. Na p1erwszem m1e1scu W drugim m eczu, rozegranym w Kal Bramki dla zwycięsc6w strzelili: 
Burza spada do klasy c upfa,sow~ła się zdecydowanie drużyna lisziu n;iiejs;owr St rzelec pokon~ł :r.decy Gof (dwie) i Gieron. 

P „b: . 1 . B „ ł . PTC, ktora w trzech .meczach zido·była dowame łodziki TUR w stosunku 4:1 Ifonorowy punkt o.la Naprzodu zdo~ 
,, 1n nic {a urz.a przeL.v a wczoraJtk' ·1· ść któ p (2 1) I t · l' Ił d · 

tragedi . Kl b kt. d k'lk l t -w:sz">:'s i~ moz .1w~ .sze, pun w. . a- : . , w ym me<:~u m1e t .a.<>Sipo· a:rze I był w 38 minucie drugiej polowy Teu-
l . „łę d kt ' A ory Pt r;e b 1 !-1 a Y b1aniczame ma Ją JUZ niemal zapewniony wyrazną prz·ewagę, wygry:wa;iąc Stpotka· ber 

na e~~ 0 S aksvł · zods a do ecnte Pd0 'I awans do wyższej klasy. · nie bez 5pecjalnego wysil.ku. Dwie bram ' 
P

0 f a.7:ce ~kl 0 1 0 ek z e,l!.ra Dowandy . o 
1 

W dniu wczorajszym pokonało PTC ki zdobył dla kaliszan Wąsik, a po jed· 1 Zmiany w reprezentac)I bokser• 
n:i ,mzvei . asy 0 rę.goweJ. ecy. uiące tomaszo~ką Legię w stosunku 2:0 (0:0) nej Pacholski i Klimczak. Dla łodzian • 
0 p.o:i:o~t~mu w klas~e B sip.o·tkanie wy- Przez cały czas meczu przeważaH pa- 1 jedyną bramkę strzelił Wypych. SędziC1 skleJ Polski 
~_rłil}ł Soko} be~- sp3eci0al1n1 e0·~1° nBawe-tk' wdy· bjaniczanie, zdobywając bramki ze 1 wał dobrze p . Graiwoda. W składzie reprezentacji bokserskiej 
~t cu} w 6'Losu~tKU :. : '. r.;m .1 Ja __ ·=-~-·--- Polski na mecz z reprezentacją zaszły 
':oko.;' .zdobyli:; Bahkowsk1 (~~ie) 1 Ka- • . , jeszcze pewne zmiany ł obecnie przed-
lmow_.kt. Sędz.ował P· Stępien. Tems1ści ŁKS-~ zwyclcctają Bednarek (Strzelec) · stawia się on jak następuje: Rotholc, 

W Kaliszu zwycięża i Moczko II, Polus, Bąkowski, Oarncza· 
Turyści-Legja O: O l(alisz, s sierpnia. rek, Chmielewski, Przybylski i Piłat. 

Drugi ~kolei mecz, rozegrany przez B.awiła tu drużyna tenisowa Ł. K. ~· w wyścigu kolarskim 
poznaósiką Le~ę w Lodzi, przyniósł wy !która. r~zegrała spotkanie towarzyskie Zduńska Wota, 5 sieT?nia. . Grek Stalołs mistrzem 
nik bezbramkowy. Przeciwnikiem Le- z. Kahskim Klubem Tenłso.wym. Ło~~ia- W Zduńskiej Woli rozegrany został 1 tenisowym Bydgoszczy 
gji była drużyna Union - Touringu, któ· me z~preze~towalł. ~ię Jako . temstści w niedzielę wyścig kolarsiki miejscowe-
ra w polu przeważała i powinna była ~naczme l.eps1 od m1eJscowych 1 wygra- go Strzelca na trasie 160 klm. W finala<:h turnieju tenisowego w 
wy~rać. W pierwsze.; połowie, Turyści h spotkame łatwo w stosunku 5:1. Pierwszie miejsce w wyścigu zajął Sta Bydgoszczy w dnfo wczorajszym Sta· 
g:-aiąc z wiatrem stale atakuią, jedn'ak • nisław Be-dnaa-ek (Strzelec) w czasie 5.44 lo,is (Grec.ja) pokonał panów: Bra~ka 
pod bramką przeciW!llika gubią się. I Drutynowy wyłc1g kolarski ŁKS-u I przed Frontczakiem (Sokół), Orlę Pab- 6:1, 6:0. w deblu PopłaW&ld, Laśkie-

Po przerwie Turyści, mimo gry pod W dniu wczorajszym odbył się na janice Pia•stem Krus·chender. wicz zwyciężyli :parę BełrdowSlki, Ma-
wiatr, są w polu lepsi niż w pierwszej trasie Łódź-Pabjanice-Łask-Luto- jew51ki 6:3, 6:3, 8:6, 6:3. W grze mie-

l · · t h · · · k · k K t 6 -Łódt ( kl ) D żk EKS szaneij Jędrzejow;sika i Szysziko pokonali 
~·O OYl!le i ·ee mc~me p~zeważaią, ta I miers -· ons .antyn w 75 m. ruga pora a -u Ulpopównę i Popławskiego 7:9, 6:2, 7:5 
ze bramkarz gości ma wiele pracy. Do- d• 1roczny druzynowy turystyczny wy- . . 
piero w ostatnich kilku minutach Legia ścig kolarski ŁKS-u z obowiązkowym W meczach o mistrzostwo 1191 i w deMu pań Bielawsika i Ję,drzejowska 
otrząsa się z przewagi łodzian i zagraża półgodzinnym postojem w Łasku. waterpolowe) · pokonały Liil«>opóWIIlę i Rud-OWSką 6:2, 

ich bramce, wynik p-ednak nie ule.ga I Z\Vycię~two odniosła drutyna ozna- Drugi mecz o mistrzostwo ligi piłki w6:1. I k k 
zmianie. Sędziował p. Noskiewicz. czona Nr. 2 w składzie Ekler, Oatkow- wodnej zakończył się znów niespodzie- arszaw an a po onana w Wilnie 

ski, Picz, Perliński, Irzylkowski i Walter waną porażką EKS-u do warszawskie- W ciągu soboty i niedzieli bawiła w 
tg1 zwycięta w Radomiu 

W wyścigu kolarskim w Radomiu 
na 100 !d m. (szosowym) zwyciężył Igo 
(WTC w czasie 3.10,28 przed Ignacza
J; icm (Pr:,r:l), Kapiakiem (W~wa), Ło-: 
dzianin r~loso.wicz zająl siódme miejsce . 

w czasie 2 godz. 43 min. 15 sek. go AZS. Warszawianie wygrali spotka- Wilnie ligowa drużyna Warszawianki, 

Holandia-Monaco S·.O nie to w stosun'ku 3:1 (2:0), zdobywa- która w sobotę uzyskała wynik remiso 
_ jąc bramki przez Szwankowskiego, Ol- wy 1 :1 z miejscową Makkabi, a w nie 
'N meczach o puhar Davisa tJolandja I szewskiego i Makowskiego. Bramkę dla dzielę pokonana została przez mistrza 

p 1!, .. ,, d;i M"; i · o 5:0, a Węgry wygra- ~lązakńw !'trzelit Joachim Karliczek. kl nsy A okręgu wileńskiego WKS śmi-
ły ;,; f'; c rwcgi<1 3:2. 1 Sędziuwat p. Smoderek. Igły 5:4. 
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AclaS urypsanl!:a, zawodowy złOdzle)aszek, 

różni s ię Od Innych amatorów cudzej własnośd 
nlety!ko większą zręcznością, ale również wy- ·,· 
szukaną uprzejmośc~ , 

W czóraj Grypsanka odpowiadał w sądzie za I 
kradzież garderoby z korytarza. Gdy Policjant' 
wprowadził go na salę, na ławie oskarżonych 1 

siedziało dwuch bandytów, których sprawa fuż '. 
się odbyła. Grypsanka podchodzi do ławy, kła- 1 

nia się grzecznie i pyta z uśmiechniętą minką, I 
wskazując na brzeg ławki: 

- Przepraszam panów, czy to miejsce fest 
wolne?„. 

•• * Zakochał się pan Leoś na zaból w pannie 1 
Agacie I tak do niej smal: · I 

- Panno Agacluniu, Jak Boga pragnę, niech- : 
że panna zostanie moją żoną.„. Na rękach będc 
pannę nosił, słowo sumienne dale." l 

- Taki pan mocny?." - zaśmiała się dgje
woJa. 

0, tak !„. Czy panna Agata wie, te Ja terarz 
czuję w sobie siłę d~lesięclu koni,!"' 

- Patrzcie, patrzcie!.„ A wygląda pan tylko 
na jednego! 

•• ·*-' 

Otwarcie Ollmpja y a w z z gra .·cy 

W ubiegłym tygodniu na staldJonie Woj ska Polskiego odbyło się uroczyste o
twarete pierwsz1Ych igrzysk sportowyc h polaków z zagranicy i Gdańska". Na 
zdłęciu - Pan Pr'e'Lydent Q.zplitej w Io ży holn()lfowej, w1 otoczeniu marszałków. 

Sejmu i Senatu, ora'Z członków rządu • 

PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOW
NICTWA. 

Mlefskł Komitet Pomocy dla Pawofdzlan 
. w Bydgoszczy zorganizował ulłazną 
1 zbiórkę dla powodzian. Na zdjęciu wo
zy przeznaczone dla zbierania datków 
na Starym Rynku, im. Marslzalka Pil
sudlsłdego, chwilę przed wyruszeniem 

na ulice. 

Nędzny urzędniczyna, ma.Jący na karku to-
nę oraz dwoje dzieci I zarabla)ący miesięcznie N 
złotych 113 gr. 56, wstąpił dnia pewnego do re
stauracji, gdzie zamówił rosół z kurą. UJrzał to 

ussa w SWIAT-OWY Rf'l(O~D SZYBOW
COWY. 

przez szybę przechodzący ulicą przy)aciel 1 tak 
się tern zdziwił, ze wszedł do restaurac)I I 
pyta: 

- Co się stało,„. Je~ kure z rosołem?„. 
wygrałeś na loterii? 

- Nie .• 
- Jesteś chory? 
- Też nie.„ Mola pensfa fest cbec'a. •• 
- Co to znaczy?. Na co?.„ 
- Na manie wielkoścL.. 

•• •*I 
Kac I Kotek sp<>tkall się w kawiarni. 
- Jak inter-esy? - pyta Kac. 
Kotek milczy, 

- Jak Interesy? ••• - pyta gło~ Kac, są-
dząc, że przyjaciel nie dosłyszał, 

Kotek milczy. 
- Panie Kotek, Jak Interesy?,.. 
Milczenie. • . -
Kac chwyta wreszcie przyjaciela za rQl[aw 

I wrzeszczy, 

- Nie słyszy pan, u licha?.„ Pytam lak In· 
łeresy?!? .•• 

- Słyszę, słyszę.. - odpowiada Kotek, -
Ale pan nie wie, że o .nieboszczykach albo się 
mówi dobrze, albo się milczy?.,. 

Codzienna nowelka ,,Expressu• 

Niemcy w· dalszym ciągu starają s.ię u myć ręce od krwaW1Yoh wypadków 
wiedeńskich, to też z' inicjatywy rządu odbyło się WJ Bertinie nabożeństwo ża
łobne z.a duszę zamorilowanego przez hitlerowców kanclerza" dr. Dollfussa. 

I 
· Pilot niemłeoki Hebd Dittmar pobił śwla 
towy rekord szybowe~, przebywa
jąc w ciągu 6 godz. 25 mJn. przestrzeń 
375 kilometrów. Na zdjęciu pilot Ditt-

mar obok swego szYJlowca. 

Romantyczna · przygo_da 
wy w kawiarni stWlierazUa, że dos.Ko-rMasz pr7ecie~ c6rkę, pannę na wy\la
nale orjentowat się w jej stosunkach niu. Gdybym zostal jej mężem, mogli
rodzinnych, że VI ogóle Wiedział O ni1eJ byśmy stale się widywać. 
bardzo wiele. -- 'Ale kiedy moia córka jest już za-

Nazajutrz spotkali się w jakiejś za- ręczona, - z:-1wotata Żermena. 
1."' byto dopnwdy bard-zr1 'dziwne. I do stolika. . . . cisznej, malej kawiarence. Przes-tedzieli - To nic nie znaczy. Jestem pewny, 

Pam Żermena Daudet nie mogla po- - Ody mi się me spodoba - ~y- tam parę godzin. że jeśii weźmiesz się na serjo do tei 
czątkowo. t~go. wcale. zrozumieć. · . ślał~, p. ż.ermena1 - może naty~h1!1ia~t 

1 
Po trzeciem spotkaniu mfody męż- spra\vy, to ud1 nam się nasz plan W'f-

Od dz1es1ęcm lat me otrzymała JUŻ odeJsć. Nie będzie w tern urzec1ez me czyzna zaproponował żermenie, by gó konać. 
ani jednego tak pło~ienne·go listu mt- kompromitującego. . . j odwiedziła. Propozycja ta była niesły- Zermena znajdowała sie iuż pod 
!o~nego. Przecież b.ąd!:tcobąd~ liczyla I o wyzn~,~zoneJ porze znalazła się c~anie bezczelna. Żerme?a zdaw~ta so hard~o siilnyrn wpływem kochanka. U-
JUZ przeszło czterdziestkę. w „ConcordJ1 · . bie z tego sprawę. Ale me i>otrafita się czymla to, czego od niej zaża,dal. 

Wyglądała wprawdzie · mlod<ziej, by Ody tylko usiadła przy stoliku, pod- oprzeć pokusie. W kilka dni później młody mężczv-
ła wytworna; elegancka, miewała jesz szedł do niej młody, elegancko ubrany Zostata jego kochanką. Przeżywała zna (nazywał się Armand Pe.tain) spot„ 
cze od czasu do czasu przelotne roman mężczyzna. romans najpiękniejszy ze wszystkich, kał się w m;>Jej kawiarence z Zizi Dau-
se, ale już oddawrta nikt do niej nie pi- - Jaki on prZY'Stojny, - pomyślała jakie dotychczas były jej udziałem. det, córką żermeny. 
sywat takich listów. w tej chwili Żermena. W ten sposób upłynęły 4 tygodnie. - ·wszystko już załatwione. - po 

Tajemniczy nieznajomy musiał być Tak, istotnie byt bardzo przystojny. I pewnego wieczoru, gdy znajdowa- wiedział jej. - Twoja matka już się 
w niej zakochany po uszy. Tak potrafi Prócz tego zaś wesoły i nadzV1yczaj ła się z kochankiem w jego zacisznej zgadza na nasze małżeństwo. A tys 
pisać tylk<1 mężczyzna, który zupełnie interesujący w rozmowie. garsonierze, powiedział do niej: tyle razy mi mówiła, że to jest niemoż-
stracil głowę. Żermena była nim poprostu oczaro- ·-- Najdroższa moja, zdaję sobie do liwe. 

Pani żermena dlugo zastanawiała wana. Od wielu lat iuż nie spotkała skonale sprawę , że tak dłużej trwać nie - Nie mogę zrozumieć tego wszyst 
się nad otrzymanym listem. Pocz.ątko- mężczyzny, któryby wywarł na nie! może. Przecież w końcu wszyscy do- kiego, - krzyknęła rozpromieniona Zl
wo ani przez chwilę nie myślała o tak wielkie wrażenie. wiedzą się o tern, że się spotykamy. zi. - Przecież mojej matce tak strasz
tem, by przyjść na wyznaczone spot- Ody o godzinie 8-ei rozstawali się, Może dojść do skandalu, czego się naj nie zależało, bym :r.os~la żoną tego mlo 
kanie. Przecież w jeJ wieku już nie wy żalowata, że musi już pójść do domu. bardziej obawiam. Oczywiście nie cho- dego przemysłowca. Tyle razy Uuma-
pada spotykać się z nieznajomymi męż Ale trudno, to byto przecież śmiesz dzi mi tu wcale o moją osobę, lecz u czytam jej, że nie kocham tego czlo-
czyznami. ne. W jej wieku należało przedewszy- ciebie. wieka, a ona w odpowiedzi na to kate 

Później jednak jakoś to soble prz~- stkiem zachować pozory. - Tak, to doprawdy straszne, - - gorycznie twierdziła, że musze go po-
łożyła·. Oczywiście wyznaczyli sobie spot- odpowiedziala mu cichym głosem. - ślubić. Powiedz mi, koohanie, w jakl 

Ostatecznie jeszcze nie zrezygno- kanie na dzień r.~stępny. Nie wiem, co zrobić. _ sposób ją przekonałeś? Przecież ja na-
wala z życia. Miłosne eska!>ady nęci'ly Pani żermena , udając się na spaczy ·-- Zastana wiałem się już nad tern wet nie chcialam ciebie z nią zapozna~, 
ją w dalszym cią·gu .. A ten nieznajomy, I ~e~, długo marzy~a. o .młodym mężc!y- parc~rotnie. ~os~edtem nawiet Jo do$e bo uważ~ła?1 to ~a zupełn.ie be~cel.owe. 
który w tak fascynuJący sposób wyzna zme. Wydawato JeJ się, ż;e znowu Jest crygmalnego wmosku. Znalazłem SP.O- - W1dz1sz, Ja potraf1e kazdeJ ko
war jej swą miłość, mógł być doprawdy 18-letnią dziewczyną, że wróciły da- sóh, który umożliwi nam częste spoty- biecie wszystko wyperswadować, -
bardzo ciekawy. I wne. tak piękne czasy. kanie sil,'. i jednocześnie p_od każdym uśmiechnął się Armand. - Powiedzia---

Prosit, by przyszła następnego dnia To jednak byto dziV1ne, że on trak-lwzględcm będz1e bardzo bezpieczny. tern ci, że twoja matka z.1!,"odzi się na 
0 godzinie 6 po pot. do kawiarni „Con-, towar. j~ jak .mtodziutk~ ~z.iewczynę. -·- J~k! ~posób? - zawołała Zer- nasz ślub i tak się też stato. 
cordia". W liście swym zaznaczyl, że Przec1ez musiał przynaJmmeJ w przy- :nena zaz1w1ona. . D 
zna ją doskonale z widzenia i podejdzie bliżeniu znać jej wi-ek. W czasie rozmo - To wtaśnie chcę ci powied~iee. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan <!irobelniak, lódź, Piotrkowska 49. 
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